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Armja włoska wkroczyła do Addis-Abeby
Cesarz Abisynji uciekł do Palestyny na angielskim krążowniku

Lotnik francuski D rouillet w ystartował — 
jak  wiadomo — z lotniska w Paryżu, mimo ofi­
cjalnego zakazu, aby przyj'śó z pomocą negu­
sowi i odwieść go na swym aparicia w bozpie 
czne m iejsce. W skutek błędu w dopfywis oliw y  
m usiat jednak lotnik lądować we Włoszech, 
gdzie oczyw iście aparat obłożono areszlem, a 
lotnika internowano. Zdjęcie przodsr-awia Drou- 
ille t‘a w chw ili film owania go w Rzymie.

Wojska włoskie idą naprzód
RZYM, 4. V. — Komunikat wojenny 

nr. 202. Marszałek Badoglio telegrafuje: 
nasze kolumny zmotoryzowane przebyły 
przełęcz Termaber i zajęły miasto Debra 
Brehan. Straże przednie znajdują się o 40 
na zachód od Debra Brehan. Na froncie po­
łudniowym wojska nasez posuwają się szyb 
ko dalej pomimo ulewnych deszczów. Od­
działy nasze, które znajdują się już w odleg­
łości 80 kim. za Daggabur, pobiły i rozpro­
szyły wojowników słynnego Omara Sanian- 
tar, który w roku 1925 zamordował kapita­
na Carolei i następnie wstąpi! na służbę ne­
gusa. W starciu tem Omar Samantar został 
ciężko zraniony a syn jego i 30 wojowników 
legło na polu bitwy.

Ludność Ogadenu wita z radością wkra­
czające oddziały włoskie.

Na całym froncie prowadzona jest oży­
wiona akcja lotników.

Addis-Abeba w rękash włoskich
BERLIN, 4. V. — Niemieckie Biuro In­

formacyjne donosi z Rzymu, że według pry­
watnych wiadomości, otrzymanych tam 
wczesnem popołudniem, czołowe oddziały 
wojsk włoskicłi dotarły już jakoby do Ad­
dis - Abeba.

Negus złożył władzę
LONDYN, 4. V. — Agencja Reutera 

donosi, że negus przed swoim odjazdem ze 
stolicy zwrócił się do posła brytyjskiego w 
Addis - Abebie z prośbą o przewiezienie do 
Dżibuti na brytyjskim okręcie wojennym.

Cesarz zakomunikował również mini­
strowi brytyjskiemu w Addis - Abebie, że 
„złożył swą władzę w ręce rządu“. Nie jest 
to rozumiane, jako równoznaczne z formalną 
abdykacją, ale wskazuje, że negus przestał 
być głową państwa abisyńskiego.

LONDYN, 4. V. — Reuter donosi z Dżi­
buti: cesarz i cesarzowa z dziećmi wsiedli 
na pokład krążownika brytyjskiego „Enter- 
prise“, który odpłynął do Haify.

Walki w stolicy
PARYŻ, 4. V. — W ostatnich depesz, 

otrzymanych przez francuskie min. spr. za­
granicznych od posła francuskiego w Addis- 
Abebie z niedzieli popołudniu, kierownik 
brytyjskiego czerwonego krzyża dr. Melly 
został zraniony w pierś, gdy opatrzywał ran­
nego abisyńczyka na ulicy. Poselstwa belgij-

skie i tureckie są często atakowane: Zbun­
towani żołniezre zostali odparci. Przy wej­
ściu do poselstwa tureckiego leży wielu za­
bitych. '

Dyrekcja kolejowa w Dżibuti otrzymała

160 tys. bezrobotnych otrzyma pracę
przy robotach publiccnych

WARSZAWA, 4. V. — Według infor 
publicznych dało w efekcie doprowadzenie 
przeszło 100 tysięcy robotników. Jak infor 
liczba zatrudnionych wzrośnie do 160 tysię

Instytucje dysponujące kredytami otrz 
ności, czy w danem środowisku panują wa 
robót. Od tego zależnione będzie wyznaczę 
nionych.

Przy braku gwarancji spokojnego pro 
robociem skierowywane będą do innych mie i

AWANTURY Z ŻYDAMI NA BOISKU SPORTOWEM

W Bukareszcie podczas meczu piłki nożnej, który odbywał się między drużyną uniwersytetu a klubem 
żydowskim Makkabi. doszło do niebywałych awan tur Na boisko musiała wkroczyć policja i kolbami

..uspakajać'1 rozwścieczony tłum

Niezwykły projekt uruchomienia 
majątku Kościoła 

dla potrzeb gospodarki narodowej
lW  gorącej dyskusji, która od kilku mie­

sięcy toczy się na temat znalezienia dróg 
wyjścia z ciężkiej sytuacji gospodarczej kra 
ju, zabiera głos tygodnik warszawski „Wiem 
wszystko", występując z niezwykłym pro­
jektem.

...na hasło ..Ojczyzna w niebezpieczeństwie!" 
w pierwszym szeregu ofiarnych stanęli książęta 
Kościoła rzucając złoto i klejnoty swych świą­
tyń na deski stołów zbiórkowych

A przecież działo się to we Włoszech, pod 
bokiem Papiża, który nie mógł o tem nie wie­

dzieć. .
A przecież... autorytet kościoła wzrósł i 

wzmógł się niesłychanie po tym chwalebnym ze 
wszechmiar czynie zyskując serca szerokich mas 
ludności."
Pismo wyraża pogląd, że wielkie oży­

wienie gospodarcze mogłaby wywołać nowa 
emisja pełnowartościowych banknotów, 
opartych na zwiększonej rezerwie kruszco­
wej. Oceniając zasoby kruszcowe Kościoła 
na miljard złotych, „Wiem wszystko'4 koń­
czy swój artykuł następującym apelem do

telegram z Addis - Abeby, że na stacji bro­
ni się 50 francuskich urzędników kolejowych 
z francuskim attache wojskowym w Addis- 
Abebie na czele.Odparli oni szereg napaści 
ogniem karabinów maszynowych.

mącyj, przyśpieszenie uruchomienia robót 
liczby zatrudnionych bezrobotnych do 

mują z kół rządowych — w przeciągu maja
cy.
ymały polecenie hrania pod uwagę okolicz- 
runki gwarantujące spokojne prowadzenie 
nie robót i zwiększenie liczby zatrud-

wadzenia robót, fundusze na walkę z bez- 
jscowości.

J. Em. ks. Kardynała Hlonda, w którym 
czytamy:

..Eminentissime!
Jako Polak i jako głowa Kościoła w Polsce 

zda je sobie Wasza Eminencja sprawę z katastro­
fy. jaka ogarnęła kraj i grozi zupełnem załama­
niem się siły i odporności Narodu

Wasza Eminencja docenia jak potężną bro­
nią w walce o życie państwa byłoby oddanie 
do dyspozycji Banku Polskiego skarbów kościel­
nych i .  wszelkich rozporządzanych dochodów 
znajdujących się w dyspozycji duchowieństwa... 

Apelujemy dziś do Waszej Eminencji, by jako 
Głowa Kościoła w Polsce, zechciał wziąć pod 
uwagę nasze wywody.

Czas nagli .. za chwilę może być zapóźno na 
— wszelkie namysły i decyzjel Bo nędza i głód

to fatalni, najgorsi doradcy I..."
Projekt ten rejestrujemy powyżej —

jakkolwiek nie można się z nim zgodzić — 
jako charakterystyczny przykład jak głę­
boko sięga troska o nasze jutro gospodarcze 
i jak silnie odczuwana jest potrzeba zdecy­
dowanych posunięć na odcinku ekonomicz­
nym.

Gwiazdka z nieba...
y się ograniczało tylko do spostrzegania 

i poznawania. Na szczęście struktura czło- 
'ftieka jest mna.^Na szczęście dany jest nam 

Opatrzność cudowny dar: ulatywaniaprzez- i ---------- . uiaty wam
na skrzydłach wyobraźni w sferę marzer 
szukania „gwiazdki z nieba”.

Gdy się z tego punktu widzenia rozei 
rżymy wsrod ludzi, to wśród tych poszuki 
waczy „gwiazdek z nieba” rozóżnić możem 
bardzo wyraźnie dwa typy. Jednych nazwie 
my — utopistami, drugich — romantykam:

Dla pierwszych wogóle nie istnieje świa 
otaczający. Zatracili zupełnie krytyczny stc 
sunek do rzeczywistości. Mamy dookoła na 
i posrod siebie takich utopistów, szybuią 

i cych po przestworzach abstrakcyj, a "z 
| swych własnych marzeń i doznań i poglądów 

pragnących tworzyć zasady, któreby miał 
walor powszechny. Oczywiście jest to tyl 
ko stworzenie fikcyj. Bo życie ma swe nie 
ubiagane prawa rozwojowe, bo niema for 
muły tak idealnej i tak ogólnej, która obją 
potratiłaby wszystkie zjawiska i wszystkl 
irezobrażenia, wszystkie potrzeby i wszyst 
ue trudności. I  dlatego też utopista, imagi 
nn.iący sobie, że ta właśnie „gwiazdka z nie 
. . ’ btorą. sobie wymarzył, przetworzy — 
jeśli spadnie ze sfer abstrakcyjnych — świa 
i to przetworzy na modłę tego iHeału, któr1 
sam wyznaje — jest postacią nawskroś nie 
realną, nieproduktywną, a w pewnych oko 
licznosciacn nawet i śmieszną...

. Inaczęj rzecz się ma z typem, który na 
zwiemy — romantycznym. I nim też kieruj: 
pobudki idealne, an również jest przepojona 
szlachetną ambicją wzniesienia się ponac 
smutną doczesność, on również roi w swe' 
duszy marzenia, by świat i życie stało sit 
piękniejsze. i szlachetniejsze. Ale za punk 
wyjścia nie obiera — abstrakcji, jakichś 
oderwanych od rzeczywistości urojeń, ja 
kichś nawiązanych z warunkami otaczające­
go go życia doktryn i teoryj. Fundamentem 
na którym się opiera, jest właśnie rzeczywi­
stość, może nawet bardzo śmiała, — jedna! 
połączona z krytycznem ujęciem tego, co się 
wokół rozgrywa; są to konkretne i realne 
przesłanki. I  z tego właśnie podłoża wzno­
sząc się, człowiek taki znajduje w sobie wolę 
i zapał do czynu. Jest realistą i idealistą w 
jednej postaci. Jest surowym sędzią i oceni- 
cielem rzeczywistości, a zarazem zbiorowi­
skiem siły, akumulatorom zapału, twórcą 
i nowatorem.

Znamy przecież największą w dziejach 
Polski postać, która właśnie w harmonijnym 
stopie łączyła: realizm i idealizm, poczucie 
rzeczywistości i dar wzlotu w najwyższe 
sfery ideału, zdolność wyładowania z siebie 
i przekazania w swe otoczenie najsilniej- 
s ych promieni zapału i poświęcenia. Józef 
Piłsudski był największym romantykiem, a 
równocześnie największym twórcą i nowato­
rem, jakie zna tysiąclecie naszych dziejów.

I  pozostawił nam też Józef Piłsudski 
jedno z najgłębszych wyjaśnień, dotyczących 
psychologji człowieka twórczego. W VI to­
mie Jego pism znajdujemy na str. 99 słowa:

— „Wszyscy apostołowie czegokolwiek nowego, 
wszyscy reformatorzy życia, wszyscy odkrywcy muszą 
mieć wewnętrzną siłę, która im pozwala być tymi no­
watorami wbrew oporowi otoczenia. Pierwszą więc ich 
cechą jest umiejętność wydobycia ze siebie wysiłków 
większych, niż przeciętna wysiłki człowieka, większej, 
niż przeciętna energji. Bez tej niezwykłej energji i nie­
przeciętnego wysiłku niepodobna przepchać się przez 
zwarty tłum uprzedzeń i niechęć do rzeczy nowych".

Jesteśmy właśnie na punkcie zwrotnym: 
jesteśmy świadkami przemian ku „rzeczom 
nowym”, poszukiwania dróg, wiodących w 
przyszłość. Prawią nam różni utopiści 
o „giazdach z nieba”, które nas rzekomo 
uszczęśliwią, byleśmy ulegli abstrakcyjnym 
doktrynom czy „ jedynie zbawczym” for­
mułkom.

Ale zdrowy instynkt samozachowawczy 
każę nam oprzeć się nie na utopji i abstrak­
cji, a raczej skupić dokoła wskazań najwięk­
szego naszego idealisty i realisty zarazem, 
który zdołał z mroków niewoli nas wyprowa­
dzić w światło wolności dlatego, że w pory­
wie romantycznym wykrzesał „niezwykłą 
energję i nieprzeciętny wysiłek”.

Innych „gwiazd z nieba” nie wycze­
kujmy. Tylko tych, które są wyrazem naszej
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Hodowla pionierów komunizmu
w gimnazjach i uniwersytetach sowieckich

Dziesięć dni, spędzonych w Sowietach, 
pomimo dobrej znajomości tego terenu z 
przed lat dwudziestu, to stanowczo zamało 
na to, aby móc powiedzieć, że się zgłębiło 
zasadnicze idee, panujące w tym kraju. Za- 
mało również na to, aby zwiedzić wszystko 
to, co zabiegliwy „Inturist“ podsuwa cudzo­
ziemskiemu turyście, oczywiście za słoną 
opłatą w dolarach Nie dam więc powierz­
chownych rzutów oka na muzea, czy inne 
osobliwości pracy sowieckiej, na Magni- 
togorsk i Dnieprostroj, którymi słusznie mo­
że się czerwona Kos ja poszczycić Nie wspom 
nę nawet o arcywspaniałem „metro“ mo- 
skiewskiem, mogącem bez przesady rywali­
zować z kolejami podziemnemi Paryża 
1 Londynu. Wszystko to, co istnieje w Rosji 
zdaniem mojem raczej „na pokaz“, to czem 
się fascynuje turystę z Zachodu, nie wydaje 
mi się być godnem bliższej uwagi. Co wię­
cej — nie jest odbiciem rzeczywistych po­
trzeb, ani psychiki ludu rosyjskiego. To też 
w wędrówkach moich po ziemi sowieckiej 
•tarałem się raczej o wyłuskanie istoty or­
ganizacji tego państwa, o dotarcie do pulsu 
tego organizmu, o wykrycie ukrytego moto­
ru, który sprawia, że Rosja dzisiejsza jest 
,w chwili obecnej państwem pracy.
I d e a ł s iln eg o  p ań stw a  n arod ow ego

Jakie są idee kierownicze, o co chodzi 
zwartym szeregom robotników fabrycznych 
i  robotników sowieckich? Obserwując tych 
ludzi nietylko przez szybę wejściową mego 
hotelu, ale bezpośrednio — przy pracy fa­
brycznej, w tramwaju, czy też wieczorem na 
Bali jednego z wielu teatrów moskiewskich, 
dochodziłem zwolna do przekonania, że idea 
'silnego państwa, oparta na samopoczuciu na­
rodowości (!) jest jednym z najważniejszych 
„trybów" mechanizmu dzisiejszej Rosji. Pa­
trząc na tych ludzi, jak w pośpiechu spoży­
wali swój obiad w kantynie fabrycznej, jak 
odrabiali „godziny państwowe" i, pomimo 
znużenia wracali tłumnie z przedziwnym spo 
Łojem na twarzy do swoich domów, zaczy­
nałem rozumieć, że panowanie idei zdołało 
osłabić w nich nawet naturalne dążenie czło­
wieka do dobrobytu, jeśli już nie do kom­
fortu na modłę anglosaską. Robotnik rosyj­
ski żyje skromnie, w jednej izbie mieści sic. 
cała rodzina, daleko tym domom robotni­
czym moskiewskim do analogicznych dziel­
nic Sztokholmu, czy Kopenhagi. Dążeniom 
do komfortu przeciwstawia się w Rosji dzi­
siejszej pęd do nauki. Chwile, wolne od pra­
cy zawodowej, obraca robotnik sowiecki na 
dokształcanie się. W wozie tramwajowym 
wszyscy niemal czytają gazety i książki, 
Czyta je nawet sam konduktor po wydaniu 
biletów. Sieć szkolnictwa ogarnia już obec­
nie niemal cały kraj. Typów szkół jest czte­
ry: niższa — poioszećhna, obowiązująca każ­
dego obywatela, średnia — siedmioklasowa 
lub też „wyższa — średnia" — 10-letnia, w 
końcu — szkolnictwo wyższe: akademickie.

W ysoka lic zb a  stndcntów
Uniwersytet sowiecki, czyli W. U. Z., 

znajduje się w kompetencji Narkomprosu 
'(min. oświecenia publicznego), instytuty po­
litechniczne i handlowe zależą od odnośnych 
„komisarjatów". Górnictwo, stanowiące w

Sowietach jedną z ważnych specjalności, 
otrzymuje dyrektywy naukowe od min. cięż­
kiego przemysłu i t. d. Całokształtem wyż­
szych szkół akademickich zarządza specjalny 
dyrektorjat, na którego czele znajduje się 
uczony tej miary, co Krzyżanowskij. Pod­
czas, gdy w r. 1914 sześć uniwersytetów ro­
syjskich liczyło nie wiele ponad sto tysięcy 
studentów, dziś liczba powyższa wzrosła 
pięciokrotnie i wynosi przeszło pół miljona. 
Trzeba przyznać, że jest to cyfra poważna 
nawet w obliczu 165 mil jonów mieszkańców 
państwa sowieckiego.

Ciekawe jest przyjrzeć się warunkom 
bytowania akademika rosyjskiego. Podczas, 
gdy u nas, bądź w krajach ościennych, dola 
studenta przeszła niemal w przysłowie, aka­
demik sowiecki ma byt zabezpieczony przez 
państwo. Wszyscy bez wyjątku słuchacze 
wyższych szkół zawodowych, o ile nie należą 
do grupy „liszeńców", korzystają ze stałego 
subsydjum, wypłacanego im przez cały czas

SŁOWA, K TÓ R E  T R A F IA JĄ  DO W SZY STK IC H  SERC POLSKICH

.Polska musi być potężna!”
Mowa generalnego inspektora s ił zbrojnych, gen. Rydza-Smigłego, w Katowicach

Obchód święta konstytucji Trzeciego 
Maja i 15-tej rocznicy oswobodzenia Śląska 
w Katowicach był potężną i wspaniałą ma­
nifestacją uczuć patrjotycznych ludności tej 
dzielnicy.

Po mszy polowej przemawiali gen. in­
spektor sił zbrojnych generał Rydz-Śmigły 
i wojewoda śląski dr. Grażyński, po- 
czem odbyła się na pl. Marszałka Piłsudskie 
go imponująca defilada.

Treść przemówienia gen. Rydza-Śmigłe- 
go poda jemy dosłownie:

Powstańcy górnośląscy! Gdy mam do was 
przemawiać jako najwyższy dowódca wojska w 
rocznico uroczystości, w uroczystość wielką, w 
dzień waszego powstania, a więc w rocznicę wal­
ki i boju, to mogę to zrobić tylko w jeden spo­
sób: chwyciliście za broń, ażeby ta ziemia, któ­
ra była ziemią polską, do Polski wróciła i aże-

odbywania studjów, nie podlegającego zwro­
towi. Subsydja te wynoszą od 200 do 400 ru­
bli sowieckich miesięcznie. Wahania odno­
śnie wysokości sumy zależą zarówno od stre­
fy zamieszkania (Moskwa czy prowincja) 
niemniej od zasług partyjnych i co ciekawe 
— od lat przepracowanych przez studenta 
w jednej z fabryk sowieckich, wreszcie od 
lat pracy pionierskiej.

W szystk ie  p ra w a  i  p rzy w ile je  
ro b o tn icze
Młodzież posiada tu wszystkie prawa 

i przywileje, jakie rewolucja październiko­
wa nadała robotnikom.

Studenci moskiewscy (teren ten znam 
najlepiej mieszkają zbiorowo w specjal­
nych osiedlach, jedno z nich, największe li­
czy 6 tysięcy akademików obojga płci i nosi 
nazwę „miasteczka akademickiego" („stu- 
dienczeskij gorodok").

byście wy, jako Polacy, złączyli się z narodem  
polskim w nierozerwalną całość. W walce wielu  
waszych kolegów padło bohaterską śmiercią. 
Oddajmy im hołd. Baczność! Oddziały wojsko­
we prezentować broń!

(Następuje chwila milczenia, a na osobistą 
komendę Generalnego Inspektora S ił Zbrojnych 
oddziały wojskowe sprezentowały broń, orkie­
stra odegrała hymn narodowy).

Trzeba, aby pamięć o nich wiecznie trw ała i 
ży.a. W  waszych szkołach dzieci powinny pa­
miętać nazwiska poległych swej gm iny lub m ia­
sta. To powinno wchodzić w program nauki. 
To winno być pierwszą nanką dla Polski.

A teraz, gdyśm y oddali hołd poległym , mogę 
z ,^ anji przywitać się również w żołnierski spo­
sób: „Czołem powstańcy! (Z ust zgromadzonych  
powstańców pada odpowiedź: „Czołem*'). Gdy 
tak stoicie tutaj zwąrtym i potężnym murem, 
każdy z was czuje się innym, aniżeli w każdy 
inny dzień długiego roku. Czy serca w waszych  
piersiach się zm ieniły? Nie. W waszych żyłach  
nie zm ieniła się krew i serce bije tak samo, a 
jednak każdy z .was tu w szeregu, czuje się  
większym, silniejszym  i wyższym niż w każdym  
innym dniu. W  czem leży ta tajemnica waszej 
siły  i wielkości? Oto w tern, że dziś, w czasie 
tej uroczystości, czujecie się znów powstańcami, 
żołnierzami. Oto w tern, że serca wasze prze­
pełnia poczucie zadowolenia, poczucie dumy z 
dobrze spełnionego w boju żołnierskiego obo­
wiązku.

Powstańcy! Dziś Polska nie apeluje do wa­
szych karabinów. Dziś w tej chw ili niema ta­
kiej potrzeby. A le chociaż nie ma potrzeby, 
chociaż nikomu nie chcemy narzucać wojny, 
chcemy żyć i w spokoju trzymać to, co do nas 
należy .— to.jednak musimy pamiętać, że musi- 
my być silni, aby wojna przeciw nam była nie­
bezpieczna. i. groźna. W iemy także, że tempera­
tura przyjaźni lub nieprzyjaźni w życiu mię- 
dzynarodowem jest ściśle zależna od siły  tego 
państwa, które jest objektem tych afektów. Mu­
simy być państwem silnem i  potężnem. Musi-

Budżet studenta, rozporządzającego su­
mą około 300 rubli miesięcznie, przedstawia 
się raczej dodatnio. Pokój kosztuje go za­
ledwie 5 rubli, całkowite utrzymanie w „mia­
steczku studenckiem" nie przewyższa 50—60 
rubli miesięcznie. Cała pozostała suma może 
być użyta na ubranie, bibljotekę, a przede- 
wszystkiem na teatry i koncerty, na które 
kładzie się tutaj dużo nacisku.
N ow e prądy w  g im n a zja ch

O ile słuchacze wyższych szkół rosyj­
skich oddają się raczej nauce, sposobiąc się 
do przyszłych zawodów, o tyle, o ile mogłem 
się sam zorjentować, cechą życia gimnazisty 
sowieckiego jest raczej przysposobienie się 
do roboty politycznej (czytaj — komunisty­
cznej). Przyjrzyjmy się układowi życia tej 
młodzieży i nastawieniu politycznemu, jakie 
nadaje jej od lat najmłodszych państwo.

Szkolnictwo niższe i średnie gromadzi 
około 27 mil jonów młodzieży rocznie. Opieka 
państwa rozpoczyna się bardzo wcześnie, bo 
już od 3-go roku życia dziecka. Ponieważ 
oboje rodzice mus^ą pracować, aby wyżywić 
się, a służba domowa nie istnieje, musiano 
zatem znaleść rozwiązanie dla kwestji wy­
chowania dziecka. Sięgnięto więc do daw­
nych teoryj Saint - Simona i Fouche4 o 
i przekazano wychowanie nieletnich obywa­
teli państwu.

m y odrobić to, co zostało zaniedbane w ciągu  
długich lat niewoli, a czy to jest możliwe?

Nim odpowiem na to pytanie, postaw ię inne 
jeszcze. Powstańcy, czy było możliwe, aby P o l­
ska rozdarta i zabrana przez trzy potężne mo­
carstwa zrosła 6ię znowu w wolno niepodległo  
państwo i ażebyśeie wy po kilkuset latach odłą­
czenia do niej spowrotem wrócili. Okazuje 6ię, 
że było to możliwe, bo oto jesteśm y razem, a o 
ileż to było trudniejsze. Pod kierownictwem  
przemożnego Polaka, wiekopomnego Wodza i 
Męża Stanu, Marszałka Piłsudskiego Polska do­
konała tego, co wydawało się nieprawdopodo- 
bnem.

Gdybyśmy m ogli zwrócić się do całego na­
rodu z następnem pytaniem, czy Polska ma da­
ne na to, aby rozwijać się  w potędze, jako spra­
wny. i dobrze funkcjonujący organizm państwo­
w y i czy wy, Polacy, chcecie być silni, to nape^ 
wno tak samo, jak i w tej chwili, z całej Polski 
zabrzmiałby głos: „tak .chcemy być silni!" A le 
w rozwoju, naszych s ił i potęgi eheem y iść po 
drodze, którą sami snhit wyl»ierzemv, a więc 
niech nikt obcy nie narzuca nam recepty na 
szczęście, bo my wiem y, że obca recepta raa na 
celu obce dobro, a nam chodzi o naszą ojczyznę 
(ow acje).. Niech nie liczy na powodzenie lub 
bezkarność ten, co na obcym żołdzie jest obcym  
jurgieltnikietn, ani też ten, co na rozhukanym  
koniu zamętu chcialby usadowić własne am bicje

Powstańcy! W drodze do naszej s iły  i potę­
g i czeka nas wielka praca. Jest to droga tru­
dna i twarda, ale zapytajcie samych siebie, za­
pytajcie tych młodych, którzy obok w as stoją, 
czy boją się oni twardych dróg. Nic. N ie boją 
się, bo wiedzą, że musimy obcym dotrzymać 
kroku,, bo my wszyscy chcemy dać Polsce choć­
by najcięższe .wysiłki, aby być z n iej dumni, jak 
wy dziś jesteścio dumni z w aszego w ysiłku  po­
wstańczego".

Po przemówieniu Generalnego Inspektora 
S ił Zbrojnych tłumy zgromadzone na placu 
przed województwem urządziły Naczelnemu  
Wodzowi żywiołową owację.

J a n in a  S te fa n o w a  Z a k r z e w s k a

■ S Z A L O N A  JANKA i
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Poskoczył ku drzwiom, przekręcił klucz 
w zamku. Miał już próg przekroczyć, gdy 
go nagle zatrzymał jęk matki.

Odwrócił się. Stała, trzymając jedną rę­
ką poręcz łóżka, drugą przyciskając z ca­
łych sił do boku. Rozszerzone niesamowicie 
oczy wyrażały okropny ból i strach.

— Mamo! co mamie jest? wyszeptał 
przerażony Jędrek.

Nie odpowiedziała — poskoczył ku niej, 
chciał ją wpół wziąść; krzyknęła ostrym nie 
naturalnym głosem: — nie dotykaj mnie! — 
upadła na podłogę.

Sądny dzień w domu nastał. Biedny 
eytomolog załamywał ręce nad żoną, plą­
cząc i powtarzając: — Lutko! Lutko!...

Janka, sięgnąwszy do wspomnień o wy 
kładach z pielęgniarstwa, okładała chorą go- 
rącemi butelkami, Jędrek trzęsący się, naw- 
pół żywy, pędzi! do miasteczka po doktora.

Nieubłagany głos sumienia szeptał mu 
wciąż:

— Przez ciebie... przez ciebie...
Szczęśliwie zastał doktora Doberskiego 

w domu, porwał go z grona rodziny, ledwie

pozwolił zabrać najpotrzebniejsze objekta i 
galopem przywiózł do Molina.

Gdy spienione konie stanęły przed gan­
kiem, wyskoczył nawpół przytomny, wpadł 
na wybiegającą pokojówkę:

— Co słychać?
— Cięgiem to samo.
W przyciemnionej sypialni Janka z go­

spodynią Banasiową krzątały się przy cho­
rej, która leżała jęcząc z zamkniętemi 
oczami. Pan Molicki stał w kącie zapłakany.

Doktór zbadał chorą, wyciągnął szpry­
chę z morfiną.

— Bardzo ostry atak kamicy żółcio­
wej... przedewszystkiem trzeba bóle uspo­
koić...

Dał zastrzyk, wyprowadził wszystkich 
z pokoju.

— Teraz chora będzie spać, jak się obu­
dzi...

Przepisał szczegółową kurację, okłady, 
proszki, krople, djetę.

— Ale przedewszystkiem spokój! osz­
czędzać chorej wszelkiej irytacji!

Odjechał, obiecując powrócić nazajutrz.
W Molinie zapanowała atmosfera smut­

na i ciężka: Jędrck chodził zgnębiony, powta

rzając sobie ciągle: „To przezemnie! „Ile ra­
zy spojrzał na wychudzoną twarz matki, od­
bijającą przeraźliwą żółtością od bieli podu­
szek, serce mu się ściskało i odwracał oczy.

Janka pielęgnowała macochę jak rodzo­
na córka. Wszyscy podziwiali jej umiejęt­
ność.

— Gdzieś się tak nauczyła? pytał oj­
ciec.

— W klasztorze były wykłady pielę­
gniarstwa...

A służba mówiła między sobą:
— Szkoda by było dziedziczki, piekli 

się, bo piekli, ale niezgorsza kobieta.
Nareszcie przyszedł dzień, że doktór 

pozwolił pani Molickiej wstać.
. Powtórzył jeszcze raz: „oszczędzać cho­

rej irytacji...
Gdy Janka z Banasiową usadowiły rc- 

konwalescentkę w fotelu, przyszedł Jędrek 
matkę odwiedzić. Mało się nie rozpłakał na 
widok jej wymizerowanej twarzy, do cna 
wychudzonej postaci. Gęste włosy, przed 
chorobą zaledwie gdzieniegdzie srebrną nit­
ką przetykane, pobielały prawie zupełnie.

Ukląkł, położył głowę na jej kolanach, 
zaczął do ust tulić te ręce, które go piasto­
wały, pracowały nań.

Wyszeptał:
— Mamo, zrobię co clicesz, ożenię się 

z Janką.
Pochyliła się, pocałowała go w głowę.
— Wielka to dla mnie radość mój syn-

Czy ta dobra nowina wpłynęła na to, 
czy choroba już się przesiliła — dość, że re­
konwalescencja postępowała niezmiernie 
szybkim krokiem i w kilka dni potem pani

Molicka krzątała się po domu i gospodaro­
wała z dawną energją.

Zwolniona z pielęgniarstwa Janka z 
podwójnym zapałem rzuciła się do konnej 
jazdy, tennisa...

Przepraszam! właśnie z tennisem było 
najgorzej. Jest to, jak wiadomo, jeden z nic- 
wielu sportów którego absolutnie w poje­
dynkę uprawiać nie można, a jedyny par­
tner.. coś się z tym jedynym partnerem zro­
biło!

— Jędrek, czyś ty  chory? pytała nie­
raz Janka. Mama dzięki Bogu zdrowa... 
zdrowa zupełnie... i to nietylko zdrowa, ale 
taka wesoła, taka miła, taka serdeczna jak 
nigdy! a ty chodzisz skrzywiony jak środa 
na piątek! Może i twoja wątroba...

Roześmiała się. Jędrek wykrzywił usta 
jakimś niby uśmiechem i odmruknął pod no­
sem:

— Mogłaby...
Czuł się ogromnie nieszczęśliwym. — 

Obietnica, dana matce, wiązała go, przekre­
ślała wszystkie plany przyszłości. Plany te 
nie były wprawdzie skrystalizowane, sam 
ich sobie dobrze nic uświadamiał... ale cza­
sem, gdy jechał stępa na swoim siwku wśród 
ktaniących się zbóż, albo gdy stojąc nad ora­
czami wdychał cudny, swoisty, z niczem się 
nie dający porównać zapach świeżo zoranej 
ziemi, majaczyła mu się mglista postać ko­
bieca, przytulona do jego boku... dzieląca z 
nim radości i smutki... do której mówił: — 
jedyna! najdroższa!

(Ciąg dalszy nastąp*)
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Po 10 dniach ciężkich, draknal?cznyeh prac zdołano odnaleźć dr. Roocrls >na i jego towa­
rzysze Scaddinega. którzy udali sio na kontrolę do kopalń w Mooseriver (Kanada) i tam zo­
stali zasypani wskutek kata-'. roiy w tej kopalni. Zdjęcie przedstawia eh* lę wyprowadzenia 
cudownie ocalonego dr. Robertsona z wnętrza zasypanej kopalni. .W. parę m ,:n t  poźuisj wy

prowadzono Scaddinga.

Aktualne zdjęcia ze świata

Dzień 1 maja obchodzono w całych Niemczech uro czyście, jako narodowe święto pracy. Biura i przed­
siębiorstwa bvtv zamknięte a pracownicy wzięli gr cmjalny udział w manifestacjach i pochodach N* 
zdjęciu fragment z takiej uroczystości w berlińskim Lustgarten* e Na lewo widać drzewko maja (Mai-

baum). w głębi katedrę.

Parlament francuski przemalowany na czerwono
Olbrzymie zwycięstwo komunistów w wyborach

(stracili 1 mand.), socjaliści S. P. I. O. 146 mand. 1 (zyskali 5).
(zyskali 49), zjednoczenie socjalistyczno - repu- I Brak jeszcze rezultatów, dotyczących 4 man- 
blikańskie 26 mand. (strata 19 m.), socjaliści nie- I datów.
zależni 9 (strata 12), radykali socj. 115 (strata i Stronnictwa lewicy, sądząc z wyników wybo- 
43), radykali niezależni 31 (strata 34), republika- I rów, teoretycznie mogłyby liczyć na 375 głosów  
nie lewicowi 83 (strata 16), demokraci ludowi 23, I w Izbie Deputowanych. Nie jest jednak pew- 
republikanie ze związku republikańsko - demo- I nem, jakie będzie stanowisko wszystkich depu- 
kratycznego 88 (zyskali 12), konserwatyści 11 « towanych radykalno - socjalnych.

PARYŻ, 4. V. — Naczelnym rysem 
wczorajszych wyborów do Izby deputowa­
nych jest' OLBRZYMIE ZWYCIĘSTWO 
KOMUNISTÓW I SOCJALISTÓW. KO­
MUNIŚCI, KTÓRZY W POPRZEDNIEJ 
IZBIE LICZYLI ZALEDW IE 10 DEPU­
TOWANYCH. OBECNIE WCHODZĄ W 
ZWARTEJ GRUPIE OKOŁO 80. Przy dy­
scyplinie partyjnej, panującej w łonie 
stronnictwa komunistycznego będą oni JED­
NĄ Z NA JSILNIEJSZY CH GRUP W 
PARLAMENCIE. Socjaliści, którzy na po­
czątku poprzedniej kadencji posiadali 131 
mandatów i którzy później w wyniku róż­
nych seeesyj przy końcu kadencji mieli tyl­
ko 97 deputowanych, obecnie wchodzą do pa­
łacu burbońskiego w najsilniejszej liczebnie 
grupie parlamentarnej — 145. W ten sposób 
stronnictwo socjalistyczne odbiera w izbie 
prymat grupie radykalnej. To ostatnie ugru­
powanie posiadało w poprzedniej izbie 160 
mandatów, z których OCALAŁO OBECNIE 
7>ALEDW IE  115. Łącznie więc tak zwany 
,.wspólny front“ liczyć będzie około 350 po­
słów. Wobec tego, że parlament składa się 
z 618 deputow.. KIEROWANY PRZEZ 
KOMINTERN „WSPÓLNY FRONT" PO­
SIADAĆ BĘDZIE BEZWZGLĘDNĄ 
WIĘKSZOŚĆ, oczywiście pod tym warun­
kiem, że w łonie trzech stronnictw lewico­
wych nie dojdzie do złamania porozumienia.

JEŚLI CHODZI O PRAWICĘ? TO 
NAOGÓL UTRZYMAŁA ONA SWÓJ 
STAN POSIADANIA A NAWET WZMO­
CNIŁA GO. CO TRUDNO JEDNAK DZIŚ 
OCENIĆ DEFINITYW NIE, ponieważ do­
piero wewnątrz izby tworzą się poszczegól­
ne ugrupowania prawicowe, prawica bo­
wiem nie jest oparta na żadnych trwałych 
o rga n i zacjacli pa rt y jnycb.

Socjaliści, którzy na miejsce radykałów 
stają się nnjliczniejszem ugrupowaniem par- 
łamentarnem, prawdopodobnie będą musieli 
spotkać się z propozycją utworzenia rządu. 
W związku z tern przewidywane dotychczas 
pozostanie obecnego gabinetu u steru wła­
dzy wydnje się wątpliwe.

Lfczba mandatów komunistycznych 
we Francji przekracza 80

PARYŻ, 4. V. — Według ostatnich danych 
statystycznych, ogłoszonych przez ministerstwo 
spraw w ew n, a obejmujących 614 mandatów, 
w yniki wyborów przedstawiają się w sposób na­
stępujący: kom uniści 73 mandaty (uzyskali 62 
nowe mandaty), kom uniści dysydenci 10 mand.

Zderzenie „Pułaskiego11 
z okrętem sowieckim

WARSZAWA, 4. V. — S/S „Pułaski" 
który wyszedł z Gdyni 30-go kwietnia do po­
łudniowej Ameryki, po przejściu przez ka­
nał Kiloński zderzył się w bardzo silnej 
mgle z sowieckim statkiem towarowym „Bla- 
gojew" z Odessy, który nie dawał przepiso­
wych sygnałów ostrzegawczych. Statek 
„Błagojew", mimo doznanych uszkodzeń, 
ruszył w dalszą drogę do H am burga,tak 
samo „Pułaski" kontynuuje dalszą podróż do 
południowej Ameryki wedle przewidzianego 
rozkładu, gdyż odniesione uszkodzenia oka- 
7„łv pio nieznaczne.

Rs. FaruR za drutem Kolczastym
Interesujące szczegóły z życia nowego króla Egiptu

Król Egiptu Karuk opuścił w tych dniach Anglię, 
gdzie przebywał n astudjach wojskowych. W !>;)_

przy wejściu na pokład statku żegnała go kom 
pauja szkockich strzelców.

LONDYN. 4. V ..Daily Express“ przynosi z oka. 
zji wstąpienia na tron egipski księcia Faruka wicie 
ciekawych szczegółów o ostatnich chwilach przed 
objęciem przez niego korony Egiptu

Książę Karuk mieszka w domu otoczonym wiel- 
kim ogrodem w Kingston Hill. Surrey w Anglji utrzy 
mując liczną służbę i kilku przyjaciół do towarzy­
stwa. Stale przebywa w siedzibie księcia egipski po­
dróżnik sir Acluned Ilassaiiein bcy. który cieszv się 
przyjaźnią księcia. Bezpośrednio po zgonie króla 
Fuada druga jego małżonka urocza królowa Nazli. 
która jest córka jednego z wybitniejszych dostojni­
ków tureckich Sabry Pa*zy i poślubiła króla w 1919 
roku, połączyła się telefonicznie z siedzibą księcia 
Karuka aby mu donieść, że został królem.

Jedyną osobą. która nie bvła poinformowana o 
ciężkim stanic króla Fuada był właśn e książę Ka­
ruk. Kilkakrotnie zresztą następca tronu mia| wyru­
szyć z Anglji do Kairu przez Wenecję, projekt fen 
nie dochodził jednak do realizacji. Gdy w siedzibie 
księcia Faruka zjawił się korespondent „Daily Ex- 
press’1 zastał dom otoczony gwardją żołnierzy egip­
skich. jak również pod nadzorem licznych funkcjo­
nariuszy londyńskiego Scotland Yardu W pałacu 
panuje nastrój wysoce poważny i służba zajęta jest 
pakowaniem kufrów księcia On sam jest wysokim, 
nieco dziecinnie wyglądającym młodym człowiekiem 
o czarnych włosach Mówi płynnie po arabsku. fran­
cusku i angielsku, zdradza wielkie zainteresowanie 
zagadnieniami cliemji. fizyki, którym się poświęca a 
poza tem jest świetnym sportowcem gra dobrze w 
tenisa dobrze pływa i prowadzi auto z wielką wpra 
wą. W roku przyszłym książę Karuk miał wstąpić do 
wojskowej akademii w Woolwich i przypuszczają że 
zaszła zmiana w jego sytuacji życiowej nie zmieni 
tych planów

Dziwne wrażenie robi na przybywających do pa 
łacu księcia otoczenie drutem kolczastvm całej po­
siadłości. Nic zresztą dziwnego prywatny dotycli-- • .„*„.1, f.,',......» „t T ■».

staci polityki europejskiej zyskując panowanie nad 
J5 milionami' egipejun. M łody książę posiada poza 
macochą jeszcze pięć sióstr Jak donoszono już, do 
chwili pełnoletniości księcia ti do 18-go roku życia 
stworzona będzie rada regencyjna, celem sprawowa 
nia rządów

Emigracja z Polski stale skromna
WARSZAWA, 4. V. — W pierwszym 

kwartale b. r. wyjechało z Polski ogółem 
13,364 osób do krajów kontynentalnych i za­
morskich, z czego tylko 3175 do Palestyny.

ESemonsfracje antyżydowskie 
w Warszawie

WARSZAWA, 4. V. — W Warszawie 
odbyła się wczoraj manifestacja studentów 
o charakterze antyżydowskim. Około godz. 
13-tej szedł od strony Krakowskiego przed­
mieścia przez Nowy Świat pochód studen­
tów w liczbie około 500 osób. Na Nowym 
Świecie jeden z uczestników pochodu rzucił 
kamieniem w szybę wystawową magazynu 
instrumentów muzycznych Feigenbauma i 
rozbił ją. Na odgłos pękającej szyby wybieg­
ło z pobliskiego gmachu Komendy policji 
kilku policjantów, którzy demonstrantów’ 
rozproszyli. Następnie studenci przedostali 
się drobnemi grupkami w Aleje Ujazdows­
kie, gdzie udało im się ponownie uformować 
pochód. Nawprost placu „Na Rozdrożu" do­
szło do bójki między manifestującymi stu­
dentami a grupą publiczności, stojącej na 
chodniku. Znajdująca się w pobliżu rezerwa 
policji bójkę zlikwidowała. Kilku uczestni­

ków zajścia odniosło rany tłuczone w głowy 
i ręce.

Litr benzyny po 35 gr.T
Sprawa motoryzacja zdaje się wkraczać na właściwe tory

WARSZAWA, 4. V. — Paląca sprawa 
zagadnienia motoraeyjnego zdaje się wcho­
dzić w lepsze stadjum w związku z ostatnie- 
mi uchwałami komitetu motoraeyjnego przy 
min. komunikacji.

Na ostatniem odbytem posiedzeniu ko­
mitet motoryzacyjny powziął uchwałę, uz­
nającą konieczność obniżenia cen materja- 
łów pędnych, a przedewszystkiem ceny 
benzyny, która powinna kosztować 35 gro­
szy, zamiast jak dotąd 70 groszy. Komitet 
proponuje zmniejszenie ceny benzyny, któ­
ro można nzvskać -przez jednoeznc:'nn zmmej-

Wakacje letnie w szkołach 
rozpsczną się 22 czerwca

WARSZAWA, 4. IV. — Ministerstwo 
oświaty przygotowuje zarządzenie, dotyczą­
ce zakończenia zajęć szkolnych w szkołach 
powszechnych i średnich.

W r. b. -poraź pierwrszy zastosowany 
będzie nowy podział roku szkolnego, prze­
widujący początek feryj latnich na dzień 
22 czerwca, a nie jak to było praktykowane 
przez szereg lat na dzień 15 czerwTca. Póź­
niej rozpocznie się również nowy rok skol- 
ny 1936-37.

Wznowienie lekcyj po przerwie letniej 
przewidziane jest 3 września.

Kaiasirofy na szerokim świecie
LONDYN, 4. V. W okolicach Chartumu 

rozbił się angielski samolot wojskowy. Pilot i je­
den z pasażerów ponieśli śmierć, drugi pasażer jest 
ciężko ranny. Pasażerowie, ty li urzędnikami mi- 
ministerslwa rolnictwa. (Pall

NOWY JORK. 4. V. Kanadyjski statek to­
warowy „Planter" (5599 tonn) zatonął w pobliżu 
wyspy Nantucket, wskuteg zderzenia ze statkiem 
„City of Muckland". Załoga „Plantera" w liczbie 
305 ludzi została uratowana przez, „City o£ Muck­
land", który nie doznał uszkodzeń. 'Pssh

MADRYT, 4. V. W miejscowości San Mar­
tin runęło piętro domu w którym odbywało się we­
sele . Jeden z drużbów został zabity, 40 osób zaś od­
niosło rany. (Pat)

BUENOS AIRES, 4. V. W porcie lotniczym 
Scis de Septiembrc w pobliżu Buenos Aires zderzy­
ły się w czasie lotów ćwiczebnych dwa samoloty na 
wysokości 100 metrów. Oba samoloty rozbiły się 
doszczętnie, trzej piloci i jeden 'iCŁfcń szkoły lotni­
czej zginęli na miejscu. (Pat)

BUENOS AIRES, 4. V. Donoszą z Monte- 
video (Urugwaj), że straszliwy huragan zburzył do­
szczętnie 20 domów w miejscowości Arroyo Gran­
dę, gdzie 13 osób zostało zranionych, oraz poczynił 
prawdziwe spustoszenia w miejscowości Melo, gdzie 
zginęło 6 osób, a przeszło 100 zostało zranionych. 
Straty materjalne w obu miejscowościach oblicza 
się na przeszło 300 tys. pezów urugwajskich. H u­
ragan szalał zaledwie przez półtory minuty.

W IEDEŃ, 4. V. Obywatel jugosłowiański 
Ignacy Zupancic, powracający z Francji expresem 
Paryż-Wiedeń, dał szereg strzałów rewolwerowych 
do dwóch urzędników, sprawdzających paszporty. 
Jeden z tych urzędników jest ciężko ranny. Zupan­
cic, robiący wrażenie umysłowo chorego, został are­
sztowany.

senie jej ceny przez producentów oraz cią­
żących na jej cenie podatków skabowych.

Urcbwały komitetu motorozacyjnego są 
obecnie przedmiotem rozważań minister­
stwa i prawdopodobnie uchwała ta wkrót­
ce wejdzie w życie. Jest ona częścią całego 
szeregu zarządeń przygotowawczych do ru­
szenia z miejsca sprawy motoryzacji kraju. 
Szczęśliwe to posunięcie, nawet w mniej­
szych rozmiarach, stanowiłoby poważną ul­
gę dla automobilistów, i szybkoby, ruszyło 
z miejsca zagadnienie motoryzacyjne.
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Polska w przekroju Wieści ze świata
N iem ieck i s te ro w ie c  „H in denbn rgcc 

p rzew o zi n a szą  p o cz tę  do  A m eryk i
Poczta niemiecka porozumiała się z na- 

szem ministerstwem poczt i telegr. w spra­
wie przewozu poczty nowym sterowcem nie­
mieckim „Hindenburg”.

Sterowiec ten odbędzie szereg lotów do 
Ameryki półn., przyczem pierwsza podróż 
wyznaczona jest na 6 maja. (Czas przelotu 
3 dni). Wszystkie urzędy pocztowe w Polsce 
przyjmować będą do przewozu sterowcem 
„Hindenburg” listy, karty pocztowe, druki 
i próbki towarów, adresowane do Ameryki 
Północnej, Kanady, Meksyku, Kolumbji, 
Yenezueli. Za przewóz listu do N. Jorku po­
za zwykłą opłatą pocztową pobierana będzie 
opłata w wysokości 1,90 zł za każde 5 gra­
mów, zaś za kartki 1 zł 60.

Dla filatelistów sterowiec zawiezie listy 
i karty do Ameryki, które następnie wrócą 
zwykłą drogą pocztową do nadawcy.

Tak w y g lą d a ła  teza u ry za c ja  z ło ta
Jak  wynika z zestawień w ciągu roku 

ubiegłego przywieziono do Polski złota mo­
netarnego w blokach 693 kg. wartości 4 mil- 
jonów zł, a monet złotych — 12,399 kg war­
tości 67,200,000 zł. W tym roku wywieziono 
zagranicę złota w blokach 15,373 kg. warto­
ści 90,800,000 zł, a monet złotych — 7,042 
kg. wartości 37,800,000 zł.

Jeżeli chodzi o pierwsze trzy miesiące 
br., to ruch złota przedstawiał się następu­
jąco: Przywieziono z zągranicy do kraju 
złota w sztabach 51 kg. ;wartości 305,000 zł, 
w monetach złotych 2,877 kg. wartości 
15,070,000 zł. Wywieziono złota w sztabach 
7 kg. wartości 17,000 zł a w monetach 59 kg. 
.wartości 333,000 zł.

Porównując wartość złota przywiezio­
nego do kraju w roku ubiegłym z wywozem 
dochodzimy do wniosku, że nadwyżka wy­
wozu nad przywozem wynosi 57,400,000 zł, 
natomiast w ciągu pierwszego kwartału br. 
wystąpiła nadwyżka przywozu zwłaszcza 
monet na zgórą 15,5000,000 zł.

iW roku 1935 przywożono przeciętnie 
miesięcznie złota na około 5 i pół miljona zł, 
a przywóz ten miał na celu prawie wyłącz­
nie zaspokojenie dążeń tezauryzacyjnych, 
które w ciągu ubiegłego kwartału, zwłaszcza 
W marcu i kwietniu przybrały tak znaczne 
rozmiary, że rząd musiał wprowadzić kon­
trolę nad handlem złotem. W pierwszym 
kwartale przywóz złota do Polski przewyż­
szał wprawdzie znacznie wywóz, ale jedno­
cześnie zmniejszył się zapas złota w Banku 
Polskim, który za złoto sprowadzał dewizy 
Zagraniczne i zaspokajał zapotrzebowanie 
na nie w kraju. Oczywiście dewizy te sku­
powali spekulanci celem zapłacenia niemi 
sprowadzanych z zagranicy monet złotych, 
które ginęły w schowkach płochliwej publi­
czności.

R uch w śród  o rg a n iza cy j r o sy jsk ich  na  
W ołyniu
Na terenie całego Wołynia daje się za­

uważyć wzmożony ruch towarzystw rosyj­
skich. W wielu miastach urządza się wieczo­
ry literacko-artystyczne, przedstawienia a- 
matorskie, recytacje, przyczem uwzględnia 
się autorów tylko przedwojennych lub auto­
rów, piszących na emigracji. Specjalnie Cze­
chow i Puszkin cieszą się wzięciem u od­
twórców. W Równem odbył się zjazd wy­
chowanków gimnazjum rosyjskiego w Rów­
nem, na który przybyła młodzież z całego 
{Wołynia i Warszawy. Akcję kulturalną pro­
wadzi wśród rosjan Koło młodzieży, pow­
stające przy Towarzystwach dobroczynno­
ści.

Cały ten ruch kulturalny jest w pierw­
szym rzędzie wynikiem obawy przed asymi­
lacją, która zagraża nielicznej emigracji lub 
osiadłej tutaj b. administracji dawnej Rosji. 
Ciężkie warunki materjalne zmuszają Ro­
sjan do szukania źródeł dochodu dla pod­
trzymywania ośrdków kultury. Właśnie To­
warzystwa dobroczynności mają na celu 
'dostarczenie środków finansowych dla pod­
trzymania egzystencji szkół.

I
W yrok n a  kom u n istów

Za działalność koir.-n istyczną na teren ie  
pow iatu  tom aszow skiego S ąd  okręgow y w Z a­
m ościu na sesji wyjazdowej w Tom aszow ie 
sk a za ł A rkad jusza  R udzia m ieszkańca wsi 
Jo rów  na 5 la t więzienia o raz  T eodora  Fa- 
rynę  członka kom unistycznej p a rtji  Zachodniej 
U krainy na 8 la t więzienia.

D o B er e zy
.W tych dniach w ładze bezpieczeństw a za­

trzym ały  w  m ieście i powiecie grodzieńskim  
35 kom unistów , k tó rzy  zostanę  przesian i do 
B erezy K artusk ie j.

Z em sta p a r ty jn a
. Jednej z ostatnich nocy, we wsi Bytyń, 

gmina Hołoby w pow. kowelskim, spłonęły 
zabudowania Adama Moroziuka. Żona i syn 
Moroziuka zmarli wskutek odniesionych 
podczas pożaru poparzeń. Ogień podłożony 
został przez elementy komunistyczne z zem­
sty za lojalność Moroziuka wobec państwa.

T ęczow y p ie r śc ie ń  n a  n ie b ie
Ze Lwowa donoszą: W piątek od godz. 

10,30 do godz. 11,30 w południe obserwowa­
no we Lwowie niezwykłe zjawisko.

Na pogodnem niebie dookoła słońca u- 
formował się pierścień wielkich rozmiarów 
o kolorach tęczy, przyczem od strony połud­
niowej pierścień był przerwany na nieznacz­
nej przestrzeni.

Fantastycznie wyglądało to zjawisko 
w chwili gdy w obrębie kolistej tęczy znala­
zły się dwie eskadry aeroplanów, jakie krą­
żyły w tym czasie nad miastem. Niezwykłe­
mu zjawisku przyglądały się tłumy ludzi.

Ze sportu
REHABILITACJA LIGOWEJ WARTY

G arb arn ia  b ijc  ś lą sk i D ąb 3:1

Iti
W arta grom i Ł .  K . S.

Poznań (PAT) — W meczu ligowym 
Warta pokonała Ł. K. S. 5:1 (3:1). Druży­
na poznańska odniosła nadspodziewane wy­
sokie zwycięstwo, jakkolwiek nie była 
o wiele lepszym zespołem od Ł. K. S. — 
O zwycięstwie Warty zadecydowała lepsza 
dyspozycja strzałowa ataku Poznańczyków. 

W isła tr a c i p ierw szy  pu nkt
JF Warszawie w meczu o mistrzostwo 

Ligi Wisła wywalczyła zaledwie wynik nie­
rozstrzygnięty 1:1 (1:0) z Warszawianką, 
tracąc w ten sposób pierwszy punkt w mi­
strzostwach.

P ogoń  zw y c ięża  L egję  2:1
Lwów. Mecz stuł na beznadziejnym po­

ziomie. Obie drużyny nie mogły się zdobyć 
na grę celową.

K. P. W. (POZNAŃ) WYJECHAŁO DO GENEWY
W  poniedziałek, 4 m aja  o  godz. 14,16 

pociągiem  pospiesznym  via Berlin, w yjechała 
do Genewy rep rezen tacja  m. Poznania w p iłce  
koszykow ej na tu rn ie j m iast europejskich, k tó  
ry  rozegrany  zostanie w dniach 7—9 m aja  br.

R eprezentacja  Poznania w  sk ładz ie: Ł ó j 
E w aryst i K asp rzak  Z dzisław  w obronie (re­

PŁK . DYPL. GŁĄBISZ ZDOBYŁ
NAJWYŻSZĄ ODZNAKĄ P . W.

Pik. dypl. Glabisz, jeden z najbardziej 
zasłużonych dla sportu polskiego działaczy, 
wieloletni prezes Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego, jeden z twórców ostatniej reor­
ganizacji naszęgo sportu, odznaczony został 
w niedzielę najwyższem odznaczeniem przy­
sposobienia wojskowego, otrzymując odzna­
kę komendancką.

HALINA KONOPACKA  
WRACA DO SPORTU

W  niedzielę na stadjonie w Darku Paderew­
skiego odbvłv się wewnętrzne zawody lekkoatletycz­
ne warsz. AZS w konkurencjach męskich i kobie­
cych.

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

36) D‘Artagnan pośpieszył teraz do por­
tu odszukał starego szypra niewielkiego stat 
ku i pokazał mu swe pozwolenie na odjazd. 
„W porządku. A ten drugi pan, który pytał 
się o statek?” „To mój przyjaciel. Ale on nie 
pojedzie dzisiaj”. „Więc odpływamy” Łódź 
przewiozła d‘Artagnana z Planchetem na 
statek, który natychmiast wyruszył w dro­
gę. W tej samej niemal oliwili wystrzał ar­
matni, zawiadomił o zamknięciu portu do ra­
na dnia następnego.

Śluby p rzez  te le fo n
W wieku radja i samolotów można się 

spodziewać różnych rzeczy. W U. S. A., 
gdzie tempo jest hasłem dnia, rozmaici sno­
bi i snobinetki wymyślili dla siebie nowy 
sposób zawierania ślubów, ultraszybki i ul- 
tiaprosty.... przy użyciu telefonu.

Zdarzało się nawet dość często, iż dzwo­
nek telefonu budził o późnej godzinie noc­
nej urzędnika stanu cywilnego ze snu. Za­
spany nieborak dowiadywał się, iż pan Iks 
i panna Ygrek (oraz dwaj świadkowie) go­
towi są połączyć się węzłem małżeńskim 
i proszą o wniesienie do ksiąg takich to a ta­

Kraków. Mecz był intersujący i prowa­
dzony w żywem tempie. Ślązacy grali nad­
zwyczaj ambitnie i grą fair oraz dyscypliną, 
sportową zdobyli sobie sympatję widzów.

„ D erh y “ ś lą sk ię  k o ń czą  s ię  p o ra żk ą  
R uchu

Katowice. W Świętdchlowicach wo­
bec 10.000 widzów rozegrane zostały „derby“ 
śląskie: Śląsk — Ruch.

Wygrała drużyna Śląska w stosunku 
2:1. Do przerwy prowadził Ruch 1:0.

Ruch był niewątpliwie lepszy od swego
przeciwnika, ale niesłychana ambicja i ofiar­
ność Śląska przeważyła szalę zwycięstwa na 
korzyść tego ostatniego.

zerw a: Szostak. Edw ard) R óżycki Zenon, Pa- 
trzy k o n t Jan u sz , G rzechow iak F lo rjan  (Szy­
m ura I'T: r.ciszek, S tok  W ładysław  rezerw a) 
napad , w yjechała pod kierow nictw em  prezesa 
P.O .Z .C .S p. E ugenjusza S ad lik a  i tren e ra  
P.Z.G .S. p. W alen tego  K łyszejki.

Sensacją zawodów *był start i wynik w dysku 
p. Haliny Konopackiej-Matuszewskiej, która bez tre­
ningu stanęła do swojej ulubionej konkurencji, uzy­
skując w niej doskonały wynik —  36 m 95 cm, co 
zapewniło jej bezkonkurencyjne pierwsze miejsce.

TENISOWA REPREZENTACJA POLSKI 
NA MECZ Z AUSTRJĄ

W skład reprezentacji Polski na mecz o puhar Da- 
visa z Austrią w Wiedniu wchodzą: Hebda. Tloczvń- 
ski. Tartowski i Witrnan. Tenisiści ci pod kierunkiem 
radcy Olcliowicza wyjeżdżają w połowi« bież, ty­
godnia do Budapesztu gdzie rozegrany będzie w 
dniach 8. 9 i ]0 maja mecz Polska — Węgry. Dopie­
ro po tyra nicezu kapitan sportowy PZLT ustali, kto 
walczyć będzie w grach pojedynczych a kto w grze 
podwójnej. Do Wiednia nasi tenisiści pojadą wprost 
z Budapesztu

D‘Artagnan przenocował owinięty 
w płaszcz na pokładzie, a rano przybili do 
brzegów Anglji. „No, Planchetku, tośmy 
i szczęśliwie w Anglji. Teraz trzeba wziąć 
pocztę i jazda do Londynu”. Pocztyljon 
sprowadził świeże, wypoczęte wierzchowce, 
które prędko przewiozły naszych podróżni­
ków do stolicy Anglji. Kiedy wTe mgle za­
majaczyły dalekie wieże Londynu — d‘Ar- 
tagnan odetchnął. Przecież jednak dotarł do 
celu. Nabrał też wiary, że w’róci tak samo

kich danych, oraz o wypisanie dla nich do­
kumentów. Rad nie rad, brał urzędnik za 
pióro i pisał, co mu dyktowano przez tele­
fon.

Praktykom tym położył jednak kres 
wyrok sądu w Chicago na mocy którego ślu­
by, zawarte przez telefon, stają się nieważ­
ne w obliczu prawa.

C hirurg p ok on a ł śm ierć
Gazety angielskie donoszą o interwencji 

chirurga, któremu udało się pacjentkę, od 
trzech minut martwą, przywrócić do życia.

Pacjentką tą była 22-letnia Daisy Al­
len, która od szeregu tygodni cierpiała na 
poważną chorobę serca. Gdy pewnego ranka 
w zeszłym tygodniu doktór odwiedził chorą, 
zastał rodzinę w rozpaczy: 22-letnia Daisy 
od trzech minut nie żyła. Serce jej bić prze­
stało.

Doktor natychmiast dokonał operacji, 
zastrzyknął koraminę w samo serce i po pa­
ru minutach sztucznego oddychania — ser­
ce zaczęło znowu pracować. Chora zmar­
twychwstała. Doktorzy spodziewają się za­
chować ją teraz przy życiu.

D a k ty lo sk o p ia  k o ń sk ich  i p sich  g łów
W iem y, ja k  pow ażnie się ro z w irę a  w 

krym inalistyce dak ty lo sk o p ja . Lecz d o  te j 
pory  słyszało  się ty lko  o ludziach. O sta tn io  
— zastopowano ten ro d za j zdejm ow ania od­
cisków  w stosunku do... koni. Lecz nic kopyt, 
ty lko  głów. Chcąc zabezpieczyć się, aby ko­
nie wyścigowe nie bieguły pod  obcą nazw ą, 
w zględnie uniemożliwić jak ieko lw iek  fa łsz e r­
stw a, rob i się odciski pysków  końsk ich , k tó ­
re  m ają, podobnie jak  palec u łudzi, sw oje 
indyw idualne linie. Podobne m etody inają by6 
zastosow ane również w s to su n k u  do psich  
pysków .

C horągiew  z w łosów  d z ie w cz ę cy c h
Jak donoszą z Japonji, ' w Tokio 800 

młodych dziewcząt ofiarowało swoje włosy, 
celem utkania z nich chorągwi wojennej. — 
Włosy przefarbowano na biały i czerwony 
kolor, sztandar bowiem przedstawia wscho­
dzące czerwone słońce na białem tle. Chorą­
giew ta jest wystawiona obecnie w Tokio i 
budzi duże zainteresowanie.

P r z y zw o ite  i n iep rzy zw o ite  p r z y n ę ty  
n a  w y śc ig a ch  p sów
Przy wyścigach, w których biorą udział 

psy, przynętę i cel gonitwy stanowi sztucz­
ny zając poruszany motorkiem elektrycz­
nym, który ucieka przed psami. Ostatnio 
zastosowano w Londynie podczas wyścigów 
dla chartów przynętę innego rodzaju: kieł­
basę.

Kiełbasa, umocowana na wózeczku ele­
ktrycznym, pędzi przed chartami, które 
czując znakomity kąsek pędzą za nim co sił 
w skokach. Amatorzy psich gonitw twier­
dzą, że psy biegną o wiele szybciej na wi­
dok przynęty spożywczej. A le'są i przeciw­
nicy tej metody, którzy uważają, iż o wiele 
właściwszą i „przyzwoitszą” jest metoda 
dopingowana psich wyścigów za pomocą 
mechanicznego zająca.

szczęśliwie i uratuje królowę. Trąbka, na 
której grał pocztyljon, wydawała mu się 
fanfarą zwycięstwa.

Zapłaciwszy pocztyljonowi — d‘Arta- 
gnan z Planchetem pieszo zapuścili się w 
ulice miasta. Nie umieli po angielsku, ale 
•.izwisko księcia de Buckingham było ogól­
nie znane i każdy wskazywał im drogę. — 
Dotarli tak do pałacu księcia-ministra.
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Losowanie premiowych książeczek 
oszczędnościowych P. K. 0 . Serji HI

Dnia 30 kwietnia 1936 r. odbyło się w P K. O. 
premiowanie książeczek na wkłady oszczędnościowe 
premiowane Serji III-ej.

Premie po zł. 1.000 padły na Nr Nr 160 043 
167.019 180.219 219 215.

Premie po zł. 500 padły na Nr. Nr 211 257 211 814 
213.243 217.810 226.917 232 266 153 359 157 795 159 309 
163.095 166.908 172.434 174.575 178 344 179513 180 160 
180.497 181.759 187.986 194.130

Premie po zł 250 padłv na Nr Nr 150 117 151 740 
153.130 155.017 155.2S6 156 502 159 869 16! 121 164 801
166 752 167 257 167.661 169 916 170 234 171 149 171 817
171.983 172 081 172 402 173 975 174 670 174 924 174 981
175.712 175.942 178 237 179877 180 106 180 363 180 719
191.650 186.527 186.668 188 978 191 666 191 863 J93 319
197.135 198 775 199.880 303.565 205 629 203 728 203 8-* 7
204.066 205.149 106 005 211901 212 826 219 875 220 752
222 069 223.448 223.630 225.260 226.135 227.802.

Premie po zł 00 padłv na Nr Nr. 150 049 150 111 
452.926 153.049 153 419 153 697 154 292 154 360 153 100
155 856 155.268 155.951 156.199 156 227 156 547 156 725
156 798 156 913 156.947 157 345 158 006 158 072 158 255
158.637 159 549 159 790 160 472 160 540 160 626 161 871
162.104 162.273 162 342 163 924 164 479 164895 165 461
165 851 166.157 166 409 166 772 166 948 167 163 167 168
167.640 167.715 167 828 167 900 169 542 170 184 170 193
170 574 171 190 171 226 171 484 171 575 172 043 172 115
172.360 172.493 172 546 172 601 172 814 173 561 173 640
I73.6oo 174.1S4 174 245 174 387 175 466 175 470 173 551
175.770 176 267 176.880 177 148 177 601 178 415 178 930
178.960 179 820 180 587 181 031 181 531 182 232 182 847
183.229 (po raz drugi) 183 987 184 258 184 443 184 821 
185 054 183.285 186 764 186 811 187 548 187 599 187 698
188 014 188 195 188 383 188 548 188 627 189 013 1̂ 9 629
189 655 189 812 190 042 190 163 190 635 190 859 190 880
191 115 191 207 191 280 191 372 191 465 191 874 192 576
192 838 193.182 193 288 193 682 195 747 194 226 194 500
Iły 535 194 802 195581 196 546 196 548 196 475 196 625
196.910 198 369 198 521 199.865 200 654 200 856 200 915
308.997 201 092 201 564 201 669 201 768 201 784 201 927
283.364 204 840 203 636 206 131 206 421 206 691 206 745
206.835 206 941 207 374 207 717 207 835 209 471 209 695
210091 210 307 210 808 211470 212 116 212 830 213 091
213.137 213 149 214 618 215 148 216 112 216 132 216886
218 061 218 208 218 564 218 600 219 472 221 176 221 531
221 981 222 062 223 027 225 783 225 702 225 787 226 165
227.360 227.867 229.444 230.256 230.416 251.326.

Ogółem padło 277 premii na łączną kwotę zł. 
48.000. Zainteresowani wkładcy zostaną o powyższem 
zawiadomieni listownie

Książeczki Serji III-ej. na które padły premje 
■w poprzedniem premiowaniu dotychczas niepodjęte: 
250 zł _  161.850. 100 zł. — 162.818.

Zamknięcie Targów poznańskich
iWj niedzielę, po ośmiu dniach zo­

stały zamknięte XV-te Targi Poznańskie. 
Z okazji tej, jak również z okazji święta na­
rodowego 3-maja Poznań przybrał zgoła 
rzadko notowany wygląd. Takiego ruchu 
na ulicach, w kawiarniach, restauracjach i 
innych lokalach rozrywkowych dawno nie pa 
miętano. Poznań żył wczoraj do późnych go­
dzin nocnych. Największy ruch oczywiście 
panował na Targach. Obszerne pawilony z 
trudem zdołały pomieścić przelewające się 
tłumy zwiedzających. W dniu ostatnim 
zwiedziło Targi prawie 35,000 osób, tak że 
w sumie ogólna frekwencja targowa dobija­
ła imponującej cyfry 120.000. Frekwencją 
pobiły tegoroczne Targi dotychczasowe 
wszystkie swoje rekordy. Na frekwencję ta­
ką wpłynął również silny zjazd wycieczek 
do Poznania. Przybyło kilka pociągów po­
pularnych m. in. z Warszawy i Bydgoszczy. 
Pociągiem warszawskim przybyła liczna 
grupa przedstawicieli stołecznych sfer gos­
podarczych jak izby przem.-handl. warszaw­
skiej, „Lewiatana44 i t. d.

STRAJK MURARZY W POWIECIE ŚREMSKIM ZAKOŃCZYŁ SIĘ
Ś r e m .  Zgodnie z nasze  mi przew idyw a­

niam i rozpoczął się na teren ie  całego pow ia­
tu  w ub  tygodniu s tr a jk  m urarzy , cieśli i  ro ­
botników  m urarsk ich . S tra jk  pow stał, ja k  już 
p isa liśm y  na tle  z a ta rg u  o p łace  zarobkow e 
pom iędzy budowniczym i i m urarzam i.

■Wskutek niezastosow ania się  p racodaw ­
ców7 do  postu latów , w ysuw anych p rzez  p raco ­
biorców  żądających  podw yższenia w ynagro­
dzenia godzinnego, w pon iedziałek  ub. tygo­
dnia rozpoczął się  s tra jk , k tó ry  trw a t do ś ro ­
dy pc ludn ia .

K iwnież zwiedził Targi m. in. J . E. Ks. 
Kardynał Hlond, wiceminister Kaczyński, 
ambasador Rzeszy v. Moltke i wielu innych.

Załatwiano też jeszcze ostatnie tranzak- 
cje handl., zwłaszcza samochodowe. Wczoraj 
od rana rozpoczęły się na targach roboty li­
kwidacyjne. Ekspedycja i pakowanie ekspo­
natów potrwa cały dzień dzisiejszy. Wejścia 
targowe obiegły liczne gromady bezrobot­
nych, szukając przy zamknięciu tego udane­
go pokazu gospodarczego Polski, doraźnego 
zarobku.

W ostatnim dniu targów najintensyw­
niej pracować musiało biuro dyrekcji. Per­
sonel urzędniczy Targów pomimo całotygod­
niowej wytężonej i męczącej pracy załatwia 
sprawy sprawnie i szybko. Ta umiejętność 
pracy, a przytem stała i niezmienna uprzej­
mość wobec klientów i prasy przynosi całe­
mu aparatowi administracyjnemu Targów 
zaszczyt. Jakby to dobrze było, gdyby 
wszystkie biura i urzędy w Polsce wzoro­
wały się na tej poznańskiej placówce.

W. dniu ty m  doszło  do kom prom isu  po­
m iędzy zainteresow anem i stronam i. Z aw arto  
chopólrJ? aprobow aną um owę czasow ą, we­
dług k tó re j w ynagrodzenie godzinne ma wy­
ro s ić  50 g r  d la m urarzy  i cieśli. Umowa ta  
ma być tak  długo stosow ana, dopóki Inspek­
to ra t pracy nie u sta li nowej ta ry fy  zarobko ­
wej. N asku tek  ułożenia się tak iego  s tanu  fak­
tycznego w ś ro d ę  popołudniu  s tra jk  się  skoń­
czył i rczp o czę łr  s i ;  norm alna praca.

J s k  się dow iadujem y również w M osinie 
skończył się  w tym  tygodniu s tr a jk  m urarzy, 
w sku tek  porozum ienia kom prom isow ego

ŚRODA 6 MAJA.
Program ogólnopolski: 6 50 Kiedy ranne wsta- 

ją zorze; 6.55 Gimnastyka; 7 20 Dziennik poran­
ny; 8.00 Audycja dla szkół: 8.10 Audycja dla po­
borowych; 8 30—11.57 Przerwa; 11.57 Svgnal cza­
su: 12,00 Hejnał z Krakowa; 12.03 Dziennik potud 
niowy; 12 15 Kaktusy i gruboszowate w naszych 
mieszkaniach — pogadanka wvgł. dr Stefan Żio- 
browski doc. U j. (z Krakowa); 12.30 Koncert 
w wykonaniu Orkiestry Tadeusza Seredyńskiego 
(ze Lwowa); 13.10 Chwilka gospodarstwa domo­
wego; 14 15—15.15 Przerwa; 15 15 Wiadomości o 
eksporcie polskim; 16 00 Zagadki muzyczne dla 
dzieci starszych w opracowaniu Ady Artz i Ta­
deusza Seredyńskiego (ze Lwowa): 16.20 Trio Pol­
skiego Radja; 16.45 Rozmowa muzyka ze słucha­
czem radja; 17 00 Dyskutujmy: Słowa nieprzy­
zwoite w literaturze — djalog Leona Kruczkow­
skiego i Kazimierza Wyki (z Krakowa); 17.20 Ry­
szard Strauss; Sonata wiolonczelowa F-dur op 8. 
Wykonawcy; Albert Katz — wiolonczela. Stani­
sław Szpinalski — fortepian, (z Wilna); 17.50 Zyg­
munt Freud (w 80-tą rocznicę urodzin) odczyt — 
wygi. prof. Władysław Wilwicki: 18.05 Popular­
ne arje operowe odśpiewa Tadeusz Łuczaj (ba­
ryton); Przy fort prof. L. Urslein; 19.35 Wiado­
mości sportowe; 19,45 Pogadanka aktualna; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Obrazek z Polski współ­
czesnej: 21.00 55 (ostatnia) audycja z cyklu Twór­
czość Fryderyka Chopina (18-10— Al849); w opraco­
waniu prof. U. J dr Zdzisława Jachimeckiego. 
Wykonawczyni Zof.ja Rahcewiczowa; 21.40 Arka 
przymierza — wiersze patriotyczne w opracowa­
niu Jana Waśniewskiego; 21 55 Pogadanka aktual. 
na; 22.05 Pieśni o kwiatach Roberta Stolza w wy­
konaniu Anieli Szlemińskiej akomp Władysław 
Szpilman; 22,55 Muzyka taneczna w wyk. Malej 
Orkiestry P. R, pod dvr Zdzisława Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 25.00 Wiad meteor, dla że­
glugi powietrznej.

Lokalne audycje poznańskie: 6.50 Melodje 
żołnierskie (płyty): 7.50 Program na dzisiaj oraz 
parę informacyj; 7 40 Melodje operetkowe (płyty) 
13.15 Popularny koncert poświęcony utworom 
Czajkowskiego (płyty); 15.20 Przegląd giełdowy; 
15.30 Odgłosy wsi (płyty); 18.50 Wujaszek Kazio 
omów; listy od dzieci: 18.40 Życie kulturalne, ar­
tystyczne i społeczne Poznania; 18.45 Caruso śpie­
wa (płyty); 19.00 Program czwartku literaeko-ar- 
tvstycznego w Pałacu Dzialyóskich omówi dr. 
Wanda Brzeska: 19.10 Program na jutro; 19,20 
Koncert reklamcwy; 19 55 Wiad. sportowe; 20.00 
Utwory Schumanna wyk Tadeusz Wituski; 20.25 
Utwory na 'wiolonczelę (płyty).

W ielki konknrs letni polskiego radja
T a jem n icza  a u d y cja  p ro p a g a n d o w a

Poleskie rad jo star* się nietylko urozmaicić swój 
program w okresie letnim ale także przygotowuje 
miłą niespodziankę dla swych abonentów w postaci 
wielkiego konkursu radiowego który trwać będzie 
od 1 czcTwca do 51-go sierpnia br W tym czasie 
należy nadesłać odpowiedź — kiedv rozpocznie się 
specjalna audycja propagandowa, którą nada polskie 
radio w ramach wystawy przemysłu metalowego i 
elektrotechnicznego. Już dziś zdradzić możemy ra- 
djoęluchaczom — że audvcja la będzie miała miej­
sce między 16 a 30 września 1956 r Jednakże ścisłv 
jej tennin znany jedvnie naczelnemu dyrektorowi 
poWt;ego radja złożony został w zalakowanej koper­
cie u notariusza.

Prawo udziału w tvm konkursie będą mieli ci 
wszyscy, którzy w CZERWCU LIPCU i SIERPNIU 
będą zarejestrowani bez przerwy jako abonenci P R. 
Warunkiem uczestniczenia w Km konkursie jest na­
desłanie KARTY’ POCZTOWEJ w terminie od I-go 
czerwca do 28 sierpnia pod adresem: Polskie Radjo. 
Warszawa Mazowiecka 5 „Letni Konkurs Polskiego 
Radja ‘‘następującej treści:

„Specjalna audycja propagandowa Polskiego Ra­
dja nadana zostanie ——— (podać dzień, godzinę i 
minutę). pręvczem koniecznem także jest podanie: 
imienia nazwiska i adresn numeru zezwolenia ra­
djo wego i urzędu pocztowego. którv pobiera abona­
ment miesięczny.

Odpowiedzi nadesłane poza tym terminem inna 
drogą, iak przy pomocy karty pocztowej nie będą 
uwzględniane.

Jak widzimy więc konkurs to łatwy A nagrody 
są nierwykle po..ętne Jest ich 500. fjji pierw-szem 
miejscu wymienić należy tak cenne jak samochód 
limuzyna Fiat 508 wycieczka statkiem polskim do 
Ameryki, wycieczka do Ziemi Świętej ild.

Informacje o tym konkursie podawać będą ocz.y- 
w iicie speakerzy polskiego radja przez mikrofon.

Noc księżycowa
N ow ela

Stary K uchnowski wyszedł z domu po gw ał­
townej sprzeczce z synem , który niedawno wró 
cii z więzienia, po odsiedzeniu kary za kradzież, 
a już znowu zaczął przebywać w towarzystwie 
nicponiów i przestępców.

— Zobaczysz! doigrasz ty  się jeszcze! — rzu­
cił synow i w twarz wychodząc.

— Eh, co tam! — odburknął młody — już 
m nie napiętnow ali!— N ic gorszego mnie spot­
kać nie może... Żaden nczciw y człowiek nie da 
pracy wykolejeńcowi i żaden też nie będzie s :ę 
s takim zadawał— Mogę trzym ać „sztamę-4 ty l­
ko z tym i, którzy na mnie bokiem nie patrzą.

Przez całą drogę do biura stowarzyszenia 
stróżów nocnych stary rozm yślał o jedynaku i 
gorycz wzbierała w jego sercu niepowstrzyran. 
ną falą. Z tym synem tyle łączyło się nadziei 
na przyszłość, gdy jako dzieciak, nucułowaty. 
rozkoszny, o kędzierzawej czuprynie, wdrapywał 
się ojcu na kolana i szczebiotał coś zabawnie. 
8yn  ten na przystojnego w yrósł młodzieńca, ale 
skąd się w nim w zięły te skłonności przestęp­
co®, skoro wychowanie otrzymał troskliwe i do­
bry przykład zo strony rodzicówt

Pew nej nocy przyszła po niego policja. 
Zabrali go, zamknęli w areszcie, a potem rozpra­
wa sądowa, wyrok i trzy lata w ięzienia za kra- 
dzież z włamaniem. W rócił przed tygodniem- 
Oo ma uczynić rodzic, który upadek dziecka.ge- 
haoną męki okupił i morzem łezt W yrzucić z 
demu brutalnie, czy przez palce patrzeć na re- 
oydywistyezne poczynania aks-więźnia synaf

Tajemnicza śmierć w płonącym domu
Nieszczęśliwy wypadek czy zbrodnia

Krotoszyn. Wczorajszej nocy wybuchł 
w zabudowaniach rolnika Stefana Ciszaka 
zam. w miejscowości Czcchalin pożar. Pa­
stwą płomieni padł dom mieszkalny który 
spłonął doszczętnie.

W zgliszczach spalonego domu znalezio­
no zwęglone zwłoki żony Ciszaka.

W związku z tem wdrożono dochodzenia

W  KORYCIE PRAW1SŁY POT NAKŁEM 
odkryło groby skrzynkowe z VIII wieku przed Chrystusem

B y d g o s z c z .  3. V. W  T rzeciew nicy, 
5’ ioscc leżącej na gran icy  powiatów bydgo­
sk iego  i w yrzyskiego, w pobliżu N akla, n a tra ­
fił osadnik S adow ski, w łaściciel 120-morgowej 
osaoy, w czasie o rk i na głaz, przeszkadzający, 
w orce Po usunięciu g łazu stw ierdzono, żc 
jyakryy 1 on grób skrzynkow y7, zaw ierający  
k ilk a  dość dobrze zachow anych urn . W  wy­
n iku  dalszych poszukiw ań odkry to  jeszcze 3 
podobne groby z w iększą ilością u m , prze- . 
w ażn i' rozbitych. W szystk ie  groby należą do  I 
ty p u  skrzynkowych.1 i odkopano jc  na zboczu [

W szedłszy do biura. Kuchnowski, ledwie 
czapkę zdjął z głow y, już spotkał się z prośbą 
kolegi.

— Słuchajcie Kuchnowski! zamieńcie się ze 
mną na stanowisko tej nocy. Żona mi zległa, 
widzieie, pierwszego oczekujemy, a willa, którą 
pilnuję daleko za miastem. N a wypadek, gdy; 
by co— tu bliżej widzicie, łatw iej będzie mojej 
szwagicrce z domu wyskoczyć i donieść mi.

— Mnie tam wszystko jedno, gdzie stoję, — 
zgodził się Kuchnowski a w duchu pomyślał 
rozgoryczony, zły  jak pies na wszystko i. na 
wszystkich, że może tej nocy znowu urodzi się 
chłopak, z którego wyrośnie przestępca.

— Dziękuję wam!
— N awet nie trza dziękować, bo to przecież 

przysługa ludzka, która nic nie kosztuje. Za 
miastem nawet i lepiej się stoi. K siężyc ładnie 
świeci, cichutko jest jak w kościele, ino gdzieś 
tam daleko pies zaszczeka raz po raz. Co tam! 
Przejdę się!

W yjął z szafy b agnet karabin, zbadał czy 
lufa czysta, magazyn nabojami napełnił, zabez­
pieczył broń i wyszedł.

W łaściciel w illi był jeszcze w ogrodzie.
— Zastępuję dzisiaj kolegę. — zaczął Kuch­

nowski.
— W iem! wiem! Telefonowali mi z b iura .i 

nawet opisali dokładnie pański wygląd, żeby nie 
było żadnych wątpliwości.

— No tak! porządek m asi b y ć .i  ostrożność 
też, bo to różni ladzie oą na świecie.

celem ustalenia istotnych przyczyn śmierci. 
Istnieje bowiem podejrzenie, że Ciszakowa 
padła ofiarą gwałtownej śmierci. Ustalono 
również, że współżycie Ciszaków było nie­
szczególne i pomiędzy małżonkami docho­
dziło często do ostrych sprzeczek.

Dochodzenia są w toku.

niew ielkiego wzgórza w pobliżu szosy, prow a­
dź ą t . j  r.ad dużą doliną, określoną  m ianem  ko­
ry t. PrawisJy.

W ykopalisk iem  zain teresow ał się  wydział 
p reh isto ryczny  U niw ersytetu I^oznańskiego, 
k tó ry  wysyła w najbliższych dniach swego 
przedstaw iciela, celem  prow adzenia dalszych 
p rac  ” badania naukow ego dotychczasow ych 
w ykopalisk. W ed le  dotychczasow ych opinij od 
kopano groby pochodzą z  V III w. p rzed  C hry­
stusem .

— Ładnie dzisiaj — zaczął po chwili w łaści­
ciel — księżyc świeci tak jasno, żc i książkę 
czytaćby można. Taka noc nie bardzo nadaje 
się do wypraw złodziejskich. M yślę, że będzie 
pan m iał spokój.

— Daj Boże!
— No, to dobranoc!
— Dobranoc panu, dobranoc!
Zagrzytał zamek w drzwiach ogrodu, przez 

chwilę słychać było za płotem odgłos kroków i 
wreszcie trzask drzwi odbił się głośnem echem  
w tej ciszy, która w przymierzu z nocą 
zawładnęła już panowaniem nad światem.

Kuchnowski został sam. Świadom swojego 
zadania, świadom odpowiedzialności za spokój 
tych, którzy przebywają za oknami w illi, za ca­
łość ich mienia, w ytężył wzrok i słuch i miaro­
wym, jednostajnym krokiem rozpoczął wędrów­
kę dokoła powierzonych jego pieczy zabudo­
wań.

Wędrówka ta trwała godzinę, dwie a może 
i więcej. Podczas gdy Kuchnowski walczył z 
coraz silniej ogarniającem go znużeniem, z ro­
jem natrętnych a upiornych rnyśli, w pobliżu 
ktoś czaił się jak ryś, wyczekując odpowiednie­
go momentu do skoku przez płot.

Na wysrebrzonej światłem księżyca mura­
wie ogrodu zam ajaczył cień.

— Stój! — krzyknął stróż i porwał karabin 
z ramienia. Tamten jednak mknął dalej, nie 
zważając Da ostrzeżenie. Może, widząc się od-i 
krytym, próbował uciec drugą stroną.

Ciszą nocy targnął huk strzału. Ktoś jęk­
nął i osunął się na ziemię. Kuchnowski przebył 
płot i podbiegł do wijącego się w bólu...

K siężyc św iecił tak jasno, że stary nie po- j 
trzebował nawet zapalać latarki, by we włam y-l 
waczu poznać swego syna.

Jan A. Kraśny. I

Giełda zbożowa w Poznania
Żyto 15.50 15.—

Usposobienie: spokojne.
Pszenica 22,75 23.—

Usposobienie: spokojne.
Jęczmień 700—725 g/1 15,25 15.50
Jęczmień 670 — 680 g/1 15.— 15,25

usposobienie stale
Owies 450—470 g/1 15,50 15,75
Owies standartowy 1 5 ,- 15,25
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% wł. w 22.50 22.75
Mąka żytnia gat. I  0-50% wł. w. 22.— 22.25
Męka żytnia gat. I 0—65% wł wł 21,50 22,—
Mąka żytnia gat. I 0-65% wł. w. 21.— 21.50
Mąka żytnia gat. 11 50-65% wł. w. 17.45 1.25
Mąka żytnia pośl ponad 65% wł. w. 15.75 16.75

Usposobienie: stale
Mąka psz. g. I wyc. 0-20% wł. w. 35,25 3 7 .-
Mąka pszen. gat. IA 0-45% wł. w. 34,50 35,—
Mąka psz. g. IB 0-55% wł. w. 33.50 34.—
Mąka psz. g. IC 0-60% wł. w. 33.— 33,50
Mąka psz. g. ID 0-65% wł. w. 32,— 32,50
Mąka pszen. g. IIA  20-55% wł. w. 31,25 31,75
Mąka psz. g. IIB  20-63% wł. w. 30,75 31,25
Męka pszenna gat. IID 45-65% 28,25 28,75
Mąka pszenna gat. IIF 55-65% wł w. 25 — 25 50
Mąka pszenna gat IIG 60.65% wł. w 25 50 24 —
Mąka pszenna gat III A 65-70% wł w. 21.50 22 —
Maka pszenna gat. IIIB 70-75% wł w. 19.50 20 —

Usposobienie: spokojne
Otręby żytnie przemiału stand. 13 25 13.45
Otręby pszenne, grube przem. stand 12 50 13 —
Otręby średnie, przem stand. 1 rso 12 25
Otręby jęczmienne 12— 13.25
Siemię lniane 44 00 46 00
Gorczyca 32— 34.—
Przelot 75.— 90,—
Wyka latowa 25.50 27.50
Seradela 25:— 27:—
Peluszka 26 — 28 —
Groch Viktorta 21,— 25 —
Groch Folgera 21,— 23 —
Lubin niebieekł 1050 11.—
Lubin żółty 13,— 1330
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 135 — 145 —
Koniczyna biała 75— 100,—
Koniczyna żółta odtuszczona 65.— 75 —
Ziemniaki jadalne 4.25 4.75
Makuch lnianv w taflach 18.25 18.50
Makuch rzepakowy w taflach 15 — 15 25
Makuch słonecznikowy w tafl 42/43% 1 7 .- 17 50
Śrut Soja 21 _ 22 —
Stoma pszenna prasowana 2 70 2.95
Stoma Pszenna luzem 2.20 2.45
Słoma żytnia lnzem 250 2,75
Słoma żytnia prasowana 3,25 3.50
Słoma owsiana luzem 2.75 3 —
Stoma owsiana prasowana 3 25 350
Słoma jęczmienna luzem 2 20 2 45
Stoma jęczmienna prasowana 2 70 2.95
SiaDO zwykle prasowane 6.25 6.75
Siano nadnoleckie luzem 650 7.00

Ogólne usposobienie spokojne.
Ogólny obrót 1312.6 ton żvta 202.5 tonn pszcmcv 100 
tonn jęczmienia 70 tonn owsa 35 tonn. _

Poznań dnia 4 maja 1936 r.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Warszawa dn 4 bm. Bez większych zmian

DEWIZY:
Nowy York kabel
Londyn
Paryż
Gdańsk
Szwajcaria
Holandia
Berlin

POŻYCZKI:
Dolarówka 48.75: I 
dolarowa 76.00: 5% 
66 50 II. fan. 65.25;

AKCJE:
Bank Polski 98.00; 
55.50; Cukier 27.00;

5.3178 5 33’/« 5,3O*/»
26 35 26 42 26 28
55 01 35.08 34.94
100 20 99 80

173.00 175.54 172 66
560.65 361 57 359.93
215 98 212.92

% stabilizacyjna 65.00; 6%
inwestycyjna prentj. I. em, 
5% kon wersyjna 5J5.25.

Lilpop 10 25; Starachowice 
Haberbusch 40.00.
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DZIAŁ URZĘDOWY I
W SPRAWIE PASOŻYTÓW WŚRÓD ZWIERZĄT f

Ze względu na rozpowszechnienie pasożytów wśród . 
zwierząt domowych Ministerstwo Rolnictwa i Reform I 
Rolnych przystępuje do przeprowadzenia badań nad I 
zagadnieniem tern. I

W związku z powyższem Państwowy Instytut ' 
Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach prze­
prowadzać będzie badania wydzielin zwierzęcych, w ra­
zie stwierdzenia podejrzenia, że dane zwierzę (bydło 
rogate, owce, kozy) cierpi na pasożyty.

Badanie to odbędzie się bezpłatnie.
Bliższych informacyj w tej sprawie udzieli oso­

bom zainteresowanym na żądanie Referent Weteryna­
ryjny tutejszego Starostwa.

Starosta Powiatowy: Dr. Ekkert. 

OGŁOSZENIE
Zarząd Miejski podaje niniejszem do 

wiadomości, że jarmark na konie i bydio od­
będzie się w tutejszem mieście w dniu 7 ma­
ja 1936 r.

Zaznacza się, że towarów kramnych wy 
stawiać nie wolno.

W ZŁOTYCH BLASKACH WIOSENNEGO SŁOŃCA 
OBCHODZONO W OSTROWIE UR OCZYSTOŚĆ 3 MAJA

maj

5
wtorek

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat. 
W to re k  T eodora  
Środa Jan a

Kalendarz słow iański 
W to re k  Zdzibora 
Środa Gości wita 
Słońce w schód: 3,58 

zachód: 19,07 
K siężyc w schód: 18,23 

zachód: 2,58

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni dr. Chmiel, 
Kościelna 2, tel. 246, Apteka Stara, Rynek 96.

Kino Apollo: Czarownica
Kino Corso: Sekret marynarki wojennej.
Urodzenia: syna: malarz Stanisław Proś.
Córkę: robotnik Alfons Ehlert.
Zgony: robotnik Józef Matczak, 40 lat 1 mieś., 

Marjanna Galbierczyk z domu Zawidzka, z Świecy, 
powiat Ostrów, 62 lat i 1 mieś.

iW miesiącu kwietniu 1936 r. zanotowa­
no w mieście Ostrowie: urodzeń 52 (w tem 
26 pici męskiej i 26 płci żeńskiej; ślubów 22; 
zgonów 32.

Akademia 3 majowa w K. P. W. 
Ognisko I.

Z okazji Święta Narodowego urządziły: 
K PW  i Rodzina Kolejowa w sali K PW  piękną 
akademje, na którą przybyło około 400 człon­
ków z rodzinami. Władze kolejowe reprezento­
w ali pp. naez. inż. Matuszawski i nacz. inż. Bi- 
kiel.

Na wstępie odegrała orkiestra K PW  „Po- 
lonje" R. W agnera, poczem w ygłosił aktualny 
odczyt p. Szukała. Doskonale wypadła melode- 
klamacja p. Kleczewskiej. Akompaniowała p. 
Hartwiekówna.

Następnie chór męski „Hasło" przy K PW  
odśpiewał pod dyrekcją p. T. Mendyki „Witaj 
Maj“ oraz „Dwie Dole" ,W. Lachmana. Przed­
ostatni punkt programu w ypełniła zbiorowa 
recytacja harcerek i harcerzy Rodziny K olejo­
wej Koła I w Ostrowie.

Wykonawców wszystkich poszczególnych  
punktów programu nagrodzono rzęsistemi o- 
klaskami. Pomysłową i bardzo efektowną de­
korację sceny wykonał p. Artur Diichting. A- 
kademje zakończono odegraniem hymnu Pań­
stwowego.

Walter pozosfaje jeszcze tylko dziś
Dyrekcji teatru udało się jeszcze zatrzy­

m ać na dziś W ładysław a W alte ra , k tó ry  u- 
każe  się w popisow ej sw ej k reac ji w doskona­
łe j kom edji w 3 aktach Fijałkow skiego p . t. 
„G orąca krew ". Dziś, we w torek, 5 kw iet­
nia, o sta tn i bezwzględnie pożegnalny w ystęp. 
Na niedzielnej p rem jerze licznie zgrom adzona 
publiczność bawiła się doskonale  ob d arza jąc  
naszego sym patycznego gościa ja k  również! 
naszych stałych artystów rzęsistemi oklas­
kami. Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni Mieloszyńskiego. Początek o godz. 
20,15 (8.15 wieczorem).

Dziś cały kulturalny Ostrów żegna Wła­
dysław a W a lte ra .

„Nowoczesna Pani Domu“
Związek Pań Domu Oddział w Ostrowie u- 

rządza zebranie nadzwyczajne w środę, dnia 6 
maja o godz. 19.30 w miejskiej Szkole Gosp. 
Dom. ul. Wrocławska 51 z wsnółudziałem dele­
gatki z Zarządu Głównego ZPD w W arszawie 
p. Wandy Ładziny, która w ygłosi aktualny, in­
teresujący referat p. t. „Nowoczesna Pani Do- j 
mu“. Wstęp bezpłatny.

Zebrania
Weterani Powstań Narodowych z 1914/19 r. 

żebranie plenarne w dniu 5. 5. nie odbędzie się. 
Przyszłe zebranie będzie ogłoszone jak zwykle. 
Zarząd.

Związek Podoficerów w st. spocz. Ostrów — 
w środę, 6 bm. o godz. 18-tej w lokalu „Adrja" 
Staretargowisko 6 odbędzie się zebranie m ie­
sięczne i sprawozdanie z kongresu emerytów w 
Poznaniu. Tomaszewski, prezes.

K S Ostrovia. Zebranie plenarne Oddziału

G dy w ub. sobotę w godzinach popołud­
niowych i w ieczornych przygotow yw ano się 
do  uroczystości niedzielnych, zdaw ało się że 
uroczystości te, z rac ji niepew nej pogody, bę­
d ą  m iały raczej c h a ra k te r  oficjalny i ram y 
skrom ne. N aw et po ranek  niedzielny zdaw ał 
się potw ierdzać pow yższe przypuszczenia. By­
ło  przecież naw et dość chłodno. Tym czasem , 
jakby  za dotknięciem  czarodzie jsk ie j lask i, 
zachm urzone od dni k ilku  niebo, uśm iechnę­
ło  się do ziemi naszej, obchodzącej p rzecież 
w tym  dniu  jedną  z swoich najpiękniejszych 
uroczystości. Zniknęły  ołow iane chm ury  i u- 
kazało  się w pełnym  b lasku  ta k  bardzo  up rag ­

NA STARCIE MISTRZOSTW A i R-KLASY W  PIŁCE KOSZYKOWEJ 
I SIATKOWEJ

Mistrzostwa A i B kl. w piłce koszyko­
wej i siatkowej Podokręgu Ostrowskiego
Gier Sportowych na rok 1936 rozpoczynają 
się w najbliższych dniach.

Na odbytem onegdaj zebraniu Zarządu 
Podokręgu przy udziale delegatów klubów, 
przeprowadzono losowanie rzgrywek, które­
go wynik podajemy niżej.

T erm in arz ro zg ry w ek  A k l. w  p iłc e  
k o szy k o w ej:

Skład A kl.: K. P. W., K. S. „Jedność" 
K. S. M., Zawisza Czarny.

9. 5. — Jedność — Zawisza; K. P. W.
— K. S. M.

14. 5. — K. P. W. — Jedność; K. S. M. 
Zawisza.

16. 5. — Jedność — K. S. M.; Zawisza
— K. P. W.

S p otk an ia  rew an żow e
23. 5. — Zawisza—Jedność; K. S. M. — 

K. P. W.
28. 5. — Jedność—K. P. W.; Zawisza— 

K, S. M.
30. 5. — K. S. M. — Jedność; K. P. W.

— Zawisza.
Rozgrywki o mistrzostwo A kl. w piłkę

Piłki Nożnej odbędzie się w środę, dnia 6 maja 
1936 r. o godz. 20-tej w lokalu klubowym przy 
ulicy Raszkowskiej nr. 16.

Zebranie Koła Kobiecego LOPP odbędzie 
się w środę, dnia 6 maja o godz. 20.15 po nabo­
żeństwie majowem, w Gimnazjum M. im. M. 
Piłsudskiego. Referat w ygłosi p. inż. Glotzo- 
wa.

„Szczypiorniacy". Zebranie Koła odbędzie 
się w środę dnia 6 bm. o godz. 8-mej wieczo­
rem w lokalu p. Rywalskiego, Rynek.

Kobiece Koło L. O. P. P. urządza dziś (5 maja) 
dancing — bridge w „Europie". Początek o godz. 20. 
Ze względu na cel prosimy o poparcie imprezy, łącząc 
miłe z pożytecznem. Zarząd.

„Łańcuch ofiarności61
P. St. Butka wpłaca na rzecz bezrobotnych 2 

złote i wzywa do kontynuowania ofiarności p. p.: 
Włodarczyka St. i Lekiego Ludwika.

Jarmark w Raszkowie
Jarmark kramny oraz na konie, bydło i świnie 

odbędzie się w Raszkowie w środę, an. 6 maja rb.
O powyższem podaje się do wiadomości.

Jarmark w Odolanowie
■W środę, dnia 13 maja 1936 r. odbędzie się 

w Odolanowie jarmark na konie, bydło i  św i­
nie.

Van Zeeland powołuje się 
na przykład Polski

B r u k s e l a ,  4. V. — Premjer van Zee­
land wygłosił w sobotę w związku katolic­
kim wielką mowę przedwyborczą na temat 
konieczności reformy ustroju państwowego 
oraz zadań przyszłego rządu. Wypowiadając 
się za koniecznością utrzymania rządu naro­
dowego, na którego czele gotów jest stanąć, 
van Zeeland wezwał obywateli do solidarnej 
pracy, która ich czeka, i jako przykład wy­
mienił Polskę, która dała całemu światu naj­
piękniejszy dowód kartu i patrjotyzmu. Pod 
wodzą bohatera narodowego Marszałka Pił­
sudskiego — mówił premjer — Polska poko­
nała trudności, jakie miała do przezwycię­
żenia. (PAT)

DELEGACJA INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 
W WARSZAWIE -

W  W arszawie . bawiła delegacji prezydjum  
Instytutu Bałtyckiego w Toruniu, w której

nione p rzez w szystkich  słoneczko, k tó re  złote- 
m i i ciepłem i swem i prom ieniam i za la ło  św iat 
cały. T o  też głośna część u roczystośc i: defi­
lada, odbyła się p rzy  w yińarzonej w prost pogo 
dzie w cudnych b laskach  w iosennego słońca. 
Dzięki te j w łaśnie pogodzie cała  u roczystość 
trzecio-m ajow a w O strow ie m iała  c h a ra k te r  
radosny  a naw et im ponujący. W ie lo  tysięczne  
rzesze  obyw atelstw a otoczyły zw artym  k o rd o ­
nem  p rzestrzeń  w pobliżu ra tu sza , gcfzie ze 
specjalnego wzniesienia najw yżsi p rzed staw i­
ciele w ładzy państwowej, i  wojskow ej o d e b ra ć  
mieli defiladę.

W stępem  d o  niedzielnych u roczystośc i

siatkową Panów wyznaczone zostały na dz. 
6 i 7 czerwca br.

T erm in arz  ro zg ry w ek  B . KI. w  p iłc e
k o szy k o w ej i s ia tk o w ej: ( .... ......... ... j  „ ...............— T - . . - __________

Skład d  ki.: K . P . W ., K . S . M., K . S. » my wiernych. P rzed  głównym  ołtarzem  w za- 
„ Jed n o ść  , „Sokół ‘, Z aw isza  C zarny , Zw. j rezerw ow anych m iejscach  zasied li po  p raw ej 
{Strzelecki. I p rzedstaw iciele w ładz z  Panem  s ta ro s tą , z Pa-

24. 5. — Zw. Strzelecki — K. P. W.; 
Jedność — K.S.M.; Sokół — Zawisza,

27. 5. — Jedność — K.P.W.; Strzelec— 
Zawisza; Sokół — K.S.M.

3. 6. — K.S.M. — K.P.W.; Strzelec — 
Sokół; Zawisza — Jedność.

10. 6. — Zawisza — K.P.W.; Sokół — 
Jedność; K.S.M. — Strzelec.

14. 6. — K.P.W. — Sokół; Zawisza — K. 
S. M.; Strzelec — Jedność.

Gospodarze, zawodów znajdują się na 
pierwszem miejscu. Spotkania rewanżowe 
wyznaczono w następujących terminach: 21.

24. 6., 1. 7., 5. 7. i 8. 7., przyczem kolej­
ność spotkań zachowano ze serji pierwszej.

Rozgrywki odbędą się w dniach pow­
szednich o godz. 6-ej w niedzielę o godz. 10. 
Z uwagi na niezwykle wyrównaną klasę 
wszystkich drużyn, należy się spodziewać 
bardzo interesującego przebiegu zawodów.

skład wchodzili: pp.: inspektor arm ji gen. 
Norwid-Neugebauer. prezes B. G. K. Kożuchow- 
ski, kurator okręgu szkolnego w Poznaniu, dr. 
Pol lak, prezes Instytutu, starosta krajowy 
Łącki, b. m inister K lam er, sen. Chrzanowski 
i dyr. Borowik.

D elegacja przyjęta została na audjencji 
przez Generalnego Inspektora S ił Zbrojnych 
gen. Śm igłego - Rydza oraz ministrów: W. R. 
i O. P„ prof. Świętosławskiego i przemysłu i 
handlu dr. Góreckiego.

Na audjencji u m inistra prof. Świętosław- 
skiego prezydjum Instytutu przedstawiło plan  
ożyw ienia ruchu kulturalnego na Pomorzu o- 

raz omówiło zagadnienie rozbudowy ośrod­
ków kultury polskiej w miastach: W ilnie, 
Lwowie, Poznaniu i Toruniu. W  czasie kon­
ferencji u m inistra dr. Góreckiego omówione 
zostały sprawy wchodzące w zakres polityki 
morskiej, prac naukowych Instytutu na polu 
wspólnoty kulturalnej państw bałtyckich oraz 
zjazdu pomorzoznawczego, który odbędzie się 
we Lwowie i  będzie poświęcony zagadnieniom
Gdyni.

O tw arcie  p a r la m en tu  ja p o ń sk ieg o  
pod  o s ło n ą  w o jsk a

L o n d y n  (Tel. wł.) P rzy  bardzo  silnych 
k o rdonach  wojskow ych i policyjnych, k tó re  
za”-’— całkow icie dostęp  do  dzielnicy, w 
k tó re j m ieści się gm ach parlam entu , cesarz  
H iroel.ito  otw orzył osobiście obie Izby.

C esarz  wygfcsfl orędzie, w k tó rem  po ru ­
szy ł szereg kw estji po lityk i w ew nętrznej, wy­
raż a ją c  sw oje ubolew anie spow odu w ypadków

I lutow ych.

OSIEDLIŁEM SIĘ W  OSTROW IE  
p r z y  u l. W r o c ła w sk ie j  26  1 p .

Dr. Stanisław Ratajski
s p e c ja lis ta  c h o ró b  w e w n ę tr zn y c h  

i  p łu c n y c h
Godziny przyjęć od 8 —  10 i  4  —  6  

w  sobotę od godz .10 —  12.
Telefon 175.

był capstrzyk  sobotni. O koło  godz. 19,30 ze­
brały się na R ynku w raz ze sw ojem i orkie­
stram i, oddziały w ojskow e, P olic ji Państw ., 
K. P . W . o rg a^ im cy j w ojskow o - wychowaw­
czych i sportow ych. P rz?d  p iękn ie  ilum ino­
wanym Ratuszem  odegra ła  n a jp ie rw  o rk iestra  
wojskow a pod batu tą  p. po r. P aschkego  hym n 
państw ow y, poczem o rk ie s tra  K .P .W . odegra­
ła  „1 Brygadę" a o rk ie s tra  S tra ż y  P ożarne j 
„W szystk ie  nasze dzienne sp raw y". Po tem  
poszczególne oddziały w yznaczonem i tra sam i 
p rzy  skocznych dźw iękach m arszów , pow ró­
ciły do  swoich kw ater.

Dzień 3-gk. m aja obudził się  p rz y  dźwięi 
kach  pobudki, odegranej ju ż  o godz. 7-mej 
na u licach m iasta.

O  godz. 10.30 odbyło się w k o śc ie le  pa- 
ra fja ln em  u roczyste  nabożeństwo. M szę św. 
odpraw ił k s. dz iek an  P łotka. P iękne k azan ie  
okolicznościow e w ygłosił ks. L eciejew ski. 
P rzed  m szą św. zebra ły  się przed  kośc io łem  
oddzia ły  P .W ., kom batantów , stow arzyszen ia  
i szkoły . P o  p rzy jęciu  rap o rtu  od p. p po r. 
Serdeckiego , dokonał P an  s ta ro s ta  dr. E k k e r t  

j p rzeg lądu . W  m szy św. wzięły udział t}u-

nem prezesem  S ądu  O kręgow ego i Pałnem bur­
m istrzem  C egiełką na czele. Po lew ej przed­
staw iciele w ojskow ości. Dookoła ustaw iły  się  
barw ne i liczne poczty  sztandarow e.

Po m szy św. u d a li się  w szyscy na R y ­
n ek  na defiladę. D efiladzie  p rzyg lądały  się) 
tysięczne tłum y.

D efiladę odebrali ze  specja lnego  wznie­
sienia Pan  sta ro sta  d r. E k k e r t i P an  pu łk . 
W alczak . P rzy  w zniesieniu ustaw ili się  naj­
w ybitn iejsi przedstaw iciele w ładz państw o  - 
wych, sam orządow ych i w ojskow ych. W sz y ­
stk ie  okna wzdłuż tra sy  defilady  w ypełnione 
były szczelnie głowami. N aw et na dachach  po 
b lisk ich  znajdow ali się ciekaw scy.

D cfi'adę  o tw i.ra ł p. p pu łk . Rogow ski. 
W sp an ia łą  postaw ę zaprezentow ało  w ojsko. 
S p rężystym  i energicznym  krok iem , ta k  że 
aż  ziem ia dudniła , przeszli żo łn ierze  p rzed  
swoim przełożonym , pa trząc  mu p ro sto  i śm ia­
ło  w oczy. W  ta k t m arsza w ojskow ego p rze  
sz ła  kom panja  za kom panją, w szystko  ch ło p ­
cy na schwał. T o  też  cieszyły się  se rca  oby­
w ateli na w idok ta k  w spaniale . "?prezentują- 
cej się  arm ji, k tó ra  czuwa zaw sze i w  k a ż ­
de j chwili nad bezpieczeństw em  naszych g ra ­
nic. I

I sz ły  ta k  szeregi za szeregam i... P o  woj­
sk u  oddziały  w ojskow o - wychowawcze, P .W ., 
hufce  szkolne l tp . A więc najp ierw  K olejo­
we P rzysposob ien ie  W ojskow e, Zw iązek S trze  
lecki, P .W ., hufce szkolne, Zw iązek R ezer­
wistów , Pow stańcy, P .P .W ., Podoficerow ie Re­
zerw y, Z w iązek Inwalidów W ojennych, S o ­
kół, harcerze, h a rce rk i i zuchy (trzeba  było 
widzieć uśm iechniętego ks. p ro f. ha rcm is trza  
Z iem skiego na w idok swoich ,pupi ków i wy­
chowanków), S traż  Fożam a z w łasną  orkie­
s trą , B ractw o K urkow e w p ięknych , trad y ­
cyjnych m undurach, szkoły, M łode Polki itd . 
itd . D efiladę zam ykali cyk liści na row erach.

Była to  napraw dę p iękna  rew ja  tężyzny 
narodow ej.

D odać tu  jeszcze n a leży , że całe mia­
s to  było w spaniale udekorow ane  chorągw ia­
m i o  barw ach narodow ych. N ie było — zw łasz 
cza w śródm ieściu — okna , z  k tó regoby  n ie 
powiewała nawet m aleńka  chorągiew ka.

T a k , O strów  zdał n a  ce lu jąco  egzam in 
do jrza łośc i moralnerj i narodow ej w dniu r o ­
cznicy uchwalenia K o n sty tu c ji 3 M aja .

Popołudniu o d b y ły  s ię  na jrozm aitsze  
im prezy sportow a. Szczegółow e w yniki poda­
m y w następnym  num erze.

L eo n a rd  K o n o p iń sk i
mistrz piekarski

Szanownemn Obywatelstwu m iasta Ostrowa i okolicy dono­
szę jaknajuprzejm iej, iż z dniem 2 maja bm. otworzyłem przy  
uL Zdunowskiej nr. 22

PIEKARNIĘ i CUKIERNIĘ
Mojem zadaniem będzie Szanowną K lientelę dobrym towarem  
oraz szybką i rzetelną obsługą zadowolić.

WARSZTAT 
i garaż samochodowy 
i naprawa mycie kon­
serwacja Naprawa ro­
werów i przechowalnia 
Kościelna 9 DO 339

CHIROMANTKA 
przepowiada całego ży­
cia przeszłość przy­
szłość. przestrzega - Po­
znań. Kraszewskiego t 
— 13. DO 108

S z k ło  okienne
po cen ach  

h artow n ych  
p o leca

F. STOBIECKI
h an d el ż e la z a  

O strów , R y n ek  20

GOSPODARSTWO 
sprzedam lub wydzier­
żawię na dobrych wa­
runkach 92 móre przy 
moście wprost od właśc 
Zgł Rynek 33 I p

DO 330
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